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Poznań, 12 kwietnia.
(Frva zagraniczna o dj misy i kanclcrekiśj. — 
Glosy rosyjskie o jenerale Boulangerze. — Olieone 
«olozenie we Francyi. — Doniesienia z Wioch, 

Bazylei, Warszawy i Bukaresztu.)

W sprawie zamiarów dymisyjnych ks. 
Bismarcka wyczytnjemy wreszcie w za­
granicznych dziennikach kilka ciekawszych 
głosów, które w każdym razie zasługują 
na uwagę, lubo autentyczność ich mogłaby 
pod niejednym względem być wątpliwą.
I tak n. p. korespondent paryzki rzym­
skiej „Tribuny“ dowiaduje się z rzekomo 
wiarogodnego źródła, że małżeństwo księ­
cia Aleksandra Batteuberskiego z księ­
żniczką Wiktoryą rozwiąże przecież pra­
wdopodobnie węzeł sprawy bułgarskiej. 
Car Aleksander miał się na to zgodzić, 
aby przyjąć wyrażenie uległości ze strony 
Battenberczyka — który następnie za 
pomocą Niemiec i Rosyi ma powrócić do 
Bnłgaryi. „Tribuna“ jako rezultatu ber­
lińskiego przesilenia spodziewa się wzmo­
cnienia liberalnego elementu w Niemczech, 
skupionego kolo osoby samego cesarza. 
Zdaniem organu włoskiego Niemcy ni­
czego już nie będą miały do pozazdro­
szczenia Francyi z chwilą, kiedy libera 
lizm stanie się panującym w nich ży­
wiołem.

Powyższą wiadomość „Tribuny“ poda- 
jemy naturalnie z wszelkióm zastrzeże­
niem, nie uważając ją za zbyt prawdo­
podobną — takie bowiem jest położenie 
rzeczy, że małżeństwo księcia Aleksandra 
z księżniczką Wiktoryą jedynie tylko 
utrudnićby mu mogło powrót na tron bułgar­
ski. W każdym jednak razie znajdujemy 
się tu w obee ciekawego objawu zapatry­
wań zagranicy na sprawę przesilenia.

Petersburski „Grażdauin“ powątpiewa 
o tćm, czy kanclerz zwycięzkim pozosta­
nie we walce podjętćj przeciw projektowi 
małżeństwa. Zauważa on dalój, że w 
razie, gdyby miało rzeczywiście przyjść 
do dymisyi — na widowni politycznej w 
Anglii pojawiłyby się niezwłocznie osobi­
stości ze wszech miar wrogo usposobione 
dla interesów Rosyi.

Wreszcie musimy tu zapisać mowę, 
jaką na dniu 10 b. m. wygłosił lord Sa­
lisbury w Carnarvon, z okoliczności po­
dróży po północnych częściach księstwa 
Wales. Mowa ta dotyka sprawy prze­
silenia, a lubo w sposób bardzo delika­
tny i oględny — to jednak wyraża ona 
niewątpliwie opinią i życzenia angiel­
skiego męża stanu. Lord Salisbury 
wskazał nasamprzód na stratę, jaką po­
niósł naród niemiecki przez zgon cesarza 
Wilhelma, którego nazwał mówca szcze­
rym przyjacielem Anglii. Na również o- 
golną sympatyą zasługuje następca zga­
słego monarchy, ciężkióm cierpieniem na­
wiedzony, a mimo to od chwili pierwszój 
wstąpienia na tron ziszczający wszelkie 
oczekiwania i nadzieje. Wypadałoby so­
bie jedynie tylko życzyć, aby cesarz Fry­
deryk jak najdłużój pozostał przy życiu, 
bo panowanie jego najlepszą jest gwa- 
raucyą dla sprawy europejskiego pokoju 
dla sprawy postępu prawdziwie ludzkich 
idei. — Zresztą wyraził naczelnik gabi­
netu angielskiego przekonanie, że wszys­
cy panujący w Europie dołożą starań, 
aby usunąć klęskę, któraby 
powstać mogła wskutek pe­
wnych konfliktów, w jakie po­
padły ludy europejskie przez okoliczności 
wynikłe z obecnego położenia. W chwili 
ostatniej można mieć przecież na­
dzieję, że usiłowania te panujących 
nie pozostaną bez skutku.

Powyższy frazes końcowy w mowie 
lorda Salisburego jest dość zagadkowy i 
mglisty co do formy — ale wyraża on 
przecież dostatecznie to, że za granicą 
poczynają się rachować z możliwością 
«stąpienia kanclerza niemieckiego, lubo 
możliwości takiój nie życzy sobie najwi­
doczniej lord Salisbury.

Czytelnik znajdzie zresztą na innein 
miejscu pisma naszego większą ilość gło­
sów prasy zagranicznej, a zwłaszcza ro­
syjskiej na temat niniejszy. Zaznaczyć 
tu jednak musimy, że znaczna część dzien­
ników petersburskich obszerniej jeszcze i 
namiętniej traktuje sprawę tryumfów wy­
borczych jenerała Boulangera. „Nowoje 
Wremia“ kładzie nacisk na to, że gabinet 
pana Floqueta wkrótce będzie musiał 
upaść albo tóż wejść w rokowania z bu­
rzliwym jenerałem. „Nowosti“ zdradzają 
tęż samą obawę i bardzo gwałtownie kry­
tykują naród francuski, który mógł nie­
spokojnego, awanturniczngo a w niczem 
nie zasłużonego człowieka do takiego wy­
nieść znaczenia.

Co się tyczy kandydatury Boulangera

w departamencie póluocy, to nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że przyszła nie­
dziela nowe a świetne przyniesie mu zwy­
cięstwo. Według urzędowej depeszy pa- 
ryzkiój z duia wczorajszego, zgrouiadzeuia 
wyborcze w Roubaix i Avesne odbyły się 
nader burzliwie — ale jenerał zapewnioną 
tam już ma zuaczną bardzo większość 
głosów. — Zgromadzenie socyalistyczne 
w Lille przyjęło rezolucyą dość dziwną, 
a tlómaczącą się tylko tém, że socyaliści 
obawiają się dyktatorskich zakusów Bou­
langera ; oto robotników zawezwano do 
oddawania głosów na korzyść kandydata 
oportunistycznego, p. Foucarta. Przypo­
mina to nieco ową chwilę w przesileniu 
najwyższego urzędu Francyi — kiedy ra­
dykalni z obawy i nienawiści dla Fe.rrego 
postanowili w chwili ostatecznój podtrzy­
mywać upadającego prezydenta Grévego.

Wspomnieliśmy we wczorajszym „Prze­
glądzie“ o publikacyi tajnych depesz 
Boulangera z hr. Dillon. Niedyskrecyą tę 
popełnił bezbarwny politycznie paryzki 
dziennik „Matin“ — lubo jednak wyja­
wienia owe bardzo obciążające są dla po­
litycznego charakteru Boulangera, to prze­
cież stósunkowo mało mu szkodzą w chwiej- 
néj już zupełnie opinii publiczuéj Francu­
zów, którzy więcćj ganią niedelikatność 
urzędu telegraficznego, aniżeli wątpliwą 
grę jenerała. To tćż wszelkie usiłowania 
rządu i stronnictwa republikańskiego ku 
powstrzymaniu gwaltownéj „bulangero- 
wskiéj“ agitacyi są nadaremnemi — a 
kres agitacyi tćj trudnym do przewidzenia.

Z Paryża odebrał berliński „Tageblatt“ 
w dniu wczorajszym depeszę prywatną, 
według którćj ponowne propozycye wło­
skie w trudnéj sprawie francuzko-włoskicb 
rokowań haudlowycb nie, mają znów wi­
doków powodzenia ; rząd francuzki uważa 
je podobno za zupełnie niedostateczne i 
niezadowaluiające.

Włochy po szczçéliwém, bezkrwawém 
zupełuie ukończeniu abisyńskićj ekspedy- 
cyi poczną niebawem wycofywać wojska 
swe ze zajmowanych dotychczas pozycyi ; 
w Masowie pozostanie tylko szczupły 
korpus obserwacyjuy, dla wzmocnienia 
taratejszćj załogi. Na dniu 10 b. m. wy­
płynęły z Neapolu trzy pierwsze parowce 
pocztowe w kierunku Masowy, dla spro­
wadzenia pewuéj części wojsk afry­
kańskich.

Królowa angielska Wiktoryą na dniu 
22 b. m. opuści FlorenCyą — a według 
dotychczasowych dyspozycyi uda się ona 
nasamprzód do Bolonii i Ali.

Według prywatnéj depeszy berlińskie­
go „Tageblattu“ delegacye austr^-wę- 
gierskie zbierą się w Peszcie w dniu 30 
maja.

W śledztwie karném przeciw autoro­
wi, nakladzcy i kolporterom wierszy anti- 
niemieckich rozrzuconych w Bazylei w 
czasie karnawału tegorocznego p. t. 
„Vive la France!“ (patrz w Przeglądzie 
wtzorajszym) mianowała szwajcarska ra­
da związkowa prokuratorem państwo­
wym radzcę rejencyjuego, pana Zutt z 
Bazylei.

Berlińskie gazety odebrały z Warsza­
wy doniesienie, że wszyscy cywilni leka­
rze, których zaangażowano do armii ro- 
syjskićj na przypadek wojny — w dniu 
wczorajszym uwiadomieni zostali przez 
komendanturę wojskową o zwolnieniu z 
obowiązków’, ponieważ czynność, ich chwi­
lowo byłaby zbyteczuą. Opinia ogólna z 
rozporządenia tego wysnuwa wnioski ko­
rzystne dla sprawy pokoju.

Rumuńska Izba deputowanych wczo­
raj zatwierdziła budżet stosownie do 
wniosków rządowych. Co do ukończenia 
posiedzeń Izb nie powzięto dotąd żadnego 
postanowienia.

Na zakończenie dzisiejszego „Przeglą­
du“ zapiszemy jeszcze, że duński dzien­
nik „Flensborg avis“ w artykule : „Ce­
sarz Fryderyk i paragraf V“ 
domaga się od monarchy Niemiec, aby 
zwrócił Danii północną część Szlezwigu. 
Żądanie to opiera się na artykule V 
traktatu pragskiego, według którego pół­
nocna część księstwa szlezwigskiego miała 
powrócić do Danii, gdyby za tém oświad­
czyła się ludność we wolném głosowaniu.

W i © o ©.
II Granowie w niedziele, dnia 

13 kwietnia o godzinie 3 po południu 
w lokalu dominialnym.

II’ Rowétn Mieście w niedzielę, 
dnia 22 kwietnia.

W sprawie Banku ziemskiego.

Krakowski komitet miejscowy dla 
spraw Banku ziemskiego w Poznaniu wy­
dał do zbierających subskrypeye następu­
jącą odezwę:

Ody na 110 osób do zbierania snb-kryp- 
cyi zaproszonych, dotychczas tylko 29 panów 
zt-brane pieniądze do kasy o-zrzędności mia­
sta Krakowa złożyło, przeto komitet, celem 
doprowadzenia do k< ń a pornczonój czynności, 
prosi o złożenie zebranych pieniędzy wraz z 
kwitaryuszem do kasy oszczędności miasta 
Krakowa najpóźniej do dnia 15 kwietnia 
1888 r.

Szlachtowtilci.

ZE3 <Z)~W~Ó d. ±.

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem od­
było się w lokalu Duemkego nadzwyczaj­
ne walne zebranie towarzystwa właści­
cieli domów, na którem z polskich człon­
ków obecni byli pp. Cyryl Adamski i 
adwokat Woliński. Zebranie wybrało spe- 
cyalny komitet, złożony z członków to­
warzystwa, którego zadaniem ma być zbie­
ranie składek i jak najprędsze, odpowie­
dnie wspomaganie powodzią dotkniętych 
i poszkodowanych właścicieli domów mia­
sta Poznania. Komitetowi temu przeka­
zano z funduszów towarzystwa 600 ma­
rek, do którćj to sumy jeden z członków 
towarzystwa dodał zaraz marek 50, i upo­
ważniono go do zbierani® datków, pu 
blikowania odnośnych odezw w gazetach 
niemieckich i polskich i wystosowania 
podobnych odezw do wszystkich towa­
rzystw właścicieli domów w Niemczech. 
Komitet ten jest niezależnym od miej­
skiego komitetu ratunkowego.

Z Polaków wybrano do tego komitetu, 
składającego się z 5 członków, p. Cyryla 
Adamskiego.

Oprócz tego zapadły jeszcze na ze­
braniu uchwały co do fekaliów i uorgani- 
zowauia sposobu wywożenia śmieci.

Walczmy przeciw rozporządzeniu 
z dnia 7 września 1887 r.

stwu wielkopolskiemu zarzut, że mię- 
sza religią z narodowością, i że sofi- 
stycznie z rozporządzenia szkólnego, 
nie mającego nic wspólnego z religią, 
bierze asumpt do trąbienia na trwogę, 
jakoby religią była zagrożona. Aby 
tę łączność jak najwyraźnićj prostemu 
lodowi uprzytomnić (tak powiedziano 
dalój w owym dokumencie), posunięto 
się tak daleko, że np. w Buku posta­
wiono namiot, w którym się wiec 
szkólny odbył, tuż przy kościele.

Tak z mowy pana ministra Goss­
lera, jako też z wyżćj zacytowanego 
dokumentu widać, jak najwyraźnićj, że 
władze rządowe silą się na to, aby 
wykazać, że rozkaz ministeryalny z dnia 
7 września r. z. nie stoi w żadnym 
związku i nie ma nic wspólnego z re­
ligią, — i usiłują tak osoby jako tćż 
i pisma, które coś podobnego twier­
dziły, napiętnować mianem agitatorów 
i zarzucają im „Verquickung des gross­
polnischen und des religiösen Elements.“ 

Mimo zarzutu, który nas spotkał 
ze strony pana ministra oświaty, nie 
możemy od zdania naszego odstąpić i 
śmiało twierdzimy, że zakaz nauki 
polskiego czytania jest bardzo ściśle 
związany z nauką religii św., że naj­
przód musi bardzo niekorzystnie od­
działać na naukę religii św. w języku 
polskim (dopóki i gdzie jeszcze 
nauka ta wykładana jest po polsku), 
a następnie, że w krótkim czasie do­
prowadzi niechybnie do wykładu nauki 
religii św. w języku niemieckim.

Wszelkie gołosłowne zapewnienia i 
twierdzenia pana ministra nie dawają 
nam dostatecznej rękojmi i nie mogą 
nas bynajmniej zaspokoić. Zapewniał 
i przyrzekał p. minister Gossler w ro­
ku 1885, że nauka języka polskiego 
w szkole elementarnej w niczćm uszczu­
plona nie będzie — a mimo to z lek- 
kiem sercem w dwa lata później tej 
nauki polskiego języka bezwzględnie 
zakazał.

Zapewniał p. minister oświaty w 
dniu 25 stycznia, że nauka religii 
świętej wykładana będzie po polsku — 
atoli jeśli system dotychczasowy pozo­
stanie i nadal niezmieniony, możemy 
być pewni, że mimo tych zapewnień 
za jakie dwa lata nauka religii św. 
wykładana będzie po niemiecku.

Przytoczyliśmy w „Kuryerze“ całe 
kolumny miejscowości, w których to 
już się dzieje, a od tego czasu liczba 
tych miejscowości znacznie wzrosła. 
Pan minister odpowiedział posłom na­
szym w Izbie poselskiej, że wszystkie 
cytaty „Kuryera“ odnoszą się do 
szkól, w których już przed 7 wrze­
śnia z rozkazu rejencyi na mocy roz­
porządzenia naczelno - prezydyalnego 
z r. 1873 wykład niemiecki w nauce 
religii zaprowadzono, że jednakże on 
sam nakazał, aby tego dalej nie czy­
niono, a to w tym celu, iżby -agita- 
cya" polska nie miała upragnionego 
powodu do bicia na trwogę.

I przeciw’ temu zdaniu pana mini­
stra gromadzimy kontrdowody i wy- 
każemy, że w niektórych miejscowo­
ściach jnż po 7 września, po 1 sty­
cznia, a nawet po 1 kwietnia zapro­
wadzono lub zaprowadzają wykład nie­
miecki w religii.

Świeżo otrzymujemy wiadomość, iż 
w Zakrzewie, w parafii ksiąskiśj, 
nakazano dzieciom katolickim, chodzą­
cym do tamtejszej szkoły ewangelickiej, 
sprawić sobie katechizmy nie­
mieckie. Jakżeż to rozporządzenie 
pogodzić z zapewnieniem pana mini­
stra, że po 7 września ustać miało 
dalsze wprowadzanie języka niemie­
ckiego do wykładu nauki religii?

Prosimy o dalsze nadsyłanie fak­
tów tego rodzaju, aby szanowni po-

* Donoszą nam z Koźmina z 
rngodnego źródła, że powtórzona przez 
nas za „Dziennikiem“ wiadomość, jakoby 
dla miasta tego zapowiedziany został wiec 
na dzień 15 kwietuia, jest co najmuiój 
przedwczesną. Wiec przygotowuje, się w 
Koźminie istotnie, ale odbędzie się dopiero 
późnićj.

I.
Pan minister Gossler w mowie 

swej wypowiedzianej w Izbie poselskiej 
sejmu pruskiego podczas interpelacyi 
posła ks. dr. Jażdżewskiego zarzucił 
„Kuryerowi Poznańskiemu“ „die Ver­
quickung der grosspolnischen und des 
religiösen Elementes“ (Stenograficzne 
sprawozdanie, z 7 posiedzenia Izby po­
selskiej z dnia 25 stycznia 1888 r., 
pag. 144) — to znaczy, że dopiero 
„Kuryer Poznański“ w swych artyku­
łach, a za nim walny wiec poznański 
z dnia 15 listopada r. z. wmięszali 
zupełnie niesłusznie do rozporządzenia 
z dnia 7 września 1887 stronę reli­
gijną, „która z tein rozporządzeniem 
nie ma nic wspólnego“. Trzeba roz­
różniać — powiada pan minister na 
zacytowanej wyżej stronnicy — po­
między nauką języka polskiego (pol­
nischer Sprachunterricht), a pomiędzy 
językiem wykładowym w nauce religii 
świętćj (die Unterrichtssprache in der 
Religion). Agitacya polska, na której 
czele stoi „Kuryer Poznański“, — jako 
też walny wiec poznański — tak wy­
wodzi pan minister dalej — pomię- 
szały te dwa pojęcia, aby zyskać szer­
szy zakres działania, którego im samo 
rozporządzenie z dnia 7 września nie 
dawało.

Już w’ grudniu r. z. mieliśmy sposo­
bność widzieć i czytać ważny doku­
ment wysokich władz poznańskich, w 
którym na cały miesiąc przed wystą­
pieniem pana Gosslera wypowiedziano 
to samo zdanie i zrobiono duchowień­

słowie nasi mieli sposobność wykazania 
panu ministrowi oświaty, jak władze 
podrzędne w Wielkopolsce do jego za­
pewnień i zaręczeń się stósują.

Gdy dobrze rozważymy system, 
jaki się względem nas praktykuje, i 
wszystkie poszczególne łakta, które 
w ostatnićm półroczu doszły do wia­
domości publicznej, dzięki zacnej goi- 
liwości Przyjaciół naszego pisma, wte­
dy przejmuje nas nieplonna obawa, że 
zamach na wykład nauki religii św. 
w języku ojczystym jest rzeczą posta­
nowioną , i że nieznajomość polskiego 
czytania w szkołach elementai nycli 
musi przyspieszyć wykonanie tego za­
machu.

Dla tego wracamy ponownie do 
tćj sprawy, dla tego wzywamy Czy­
telników naszych do walki przeciw 
zakazowi z dnia 7 września. Niech 
w całej naszćj dzielnicy i w Prusach 
Zachodnich odezwą się ponownie na 
licznych wiecach glosy protestacyi 
przeciw temu zakazowi, niech te glosy 
nasze brzmią wyraźnie i głośno aż do 
sfer najwyższych i niech świadomość 
niebezpieczeństwa, jakie nam giozi 
z tego zakazu, przeniknie lud cały 
i do skutecznego przeciwdziałania go 
zachęci.

Gdy dzieci nasze nie będą umiały 
po polsku czytać, wtedy zobojętnieją 
w wierze, osłabną w uczuciach i pi ze- 
konaniach katolickich, staną się obo- 
jętnemi na wielkie i święte prawdy, 
głoszone przez Kościół — a natomiast 
przystępnemi dla przewrotnych nauk i 
zasad nieprzyjaciół dzisiejszego porządku 
społecznego.

Szkoła dzisiejsza nie robi nic a 
nic, aby z kształceniem dzieci na­
szych łączyć element wychowaw­
czy, aby nie tylko rozwijać umysł, 
ale także kształcić i uszlachetniać ser­
ce, aby dzieci nie tylko uczyć, ale 
także wychowywać moralnie. Je­
dynym środkiem wychowawczym była 
dotąd nauka religii św. udzielana w 
języku ojczystym, gdyż tutaj mógł 
nauczyciel jeszcze jako tako trafić do 
serca swych uczniów, uszlachetniać je 
i podnosić, wpływać moralnie na u- 
czniów swoich.

Dziś, gdy już zaprowadzono czę­
ściowo, albo gdy niebawem zaprowa­
dzony być ma wykład niemiecki w 
nauce religii św., upada jeszcze i ten 
ostatni, a bardzo zbawienny środek 
oddziaływania na dzieci nasze pod 
względem moralnym.

Dla tego to wołamy: Zwalczaj­
my zakaz ministeryalny z dnia 7 wrze­
śnia 1887 — domagajmy się jego 
zniesienia, bo on nie tylko krzywdzi 
nas pod względem politycznym i na­
rodowym, ale także pod względem re­
ligijnym.

Niejednokrotnie zwracano już uwa­
gę na to, że jest w dzielnicach pol­
skich wiele objawów wskazujących na 
to. iż powolne protestant.yzowanie Księ­
stwa nie leży po za obrębem pewnych 
pragnień i dążeń antypolskich. Zakaz 
nauki języka polskiego, jego wpływ 
na dalsze losy nauki religii św. i 
płynące ztąd koniecznie zobojętnienie 
dzieci polskich dla Kościoła i dla 
wiary naszej świętej, nie są bez związku 
z temi objawami, którym się warto 
bliżej przypatrzyć.

Wskaza1 na nie wymownie poseł 
ksiądz dr. Stablewski w mowie 
swej wypowiedzianej dnia 25 stycznia 
r. b. w Izbie poselskiej sejmu pruskie­
go; na ten ustęp mowy szanownego 
posła nie zwrócono jeszcze dotychczas 
dostatecznie uwagi, dla tego pozwolimy 
sobie w następnym artykule podać z 
niej niektóre wyjątki i wskazać na 
ich doniosłe znaczenie w walce prze-
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zakazowi pana ministra oświaty, 

która powinna zagrzmieć na całej linii 
bojowej.

W sprawie układów
pomiędzy Watykanem a Kosyą

spotykamy w prasie same tylko nie­
pewne i po większój części sprzeczne ze 
sobą wieści, które powtarzamy jedyuie z 
dziennikarskiego obowiązku, nie przywią­
zując do nich żaduój wagi.

Z Rzymu telegrafują do „Neue Fr. 
Presse“ 6 b. m: „Doniesienie biura ko­
respondencyjnego, że układy między Wa­
tykanem i Rosyą dobiegły do końca i że 
pozostają do załatwienia tylko podrzędne 
rzeczy — jest fałszywem. Układy te pro 
wadzi ze strony kuryi msgr. Aliardi (pro­
tegowany przez nuncyusza Galimbertiego). 
Nikt w Watykanie nie jest przekonanym 
o prawdopodobieństwie ich powodzenia“

Korespondent petersburski „Norda“ 
pisze: „Izwolski nie został wcale wy­
słany do Rzymu w charakterze dyploma 
tyczuego wysłannika, oraz z ważną mi 
>yą; jest on po prostu sekretarzem lega- 
cyjuym rosyjskim w Waszyngtonie, który 
zużytkowuje swój urlop, podróżując po 
Włoszech, a przy tój sposobności otrzy 
mał polecenie wręczenia Papieżowi od­
powiedzi cara na własuoręczue pismo Pa­
pieża. Zresztą miały mu być udzielone 
iustrukcye, w razie, gdyby Leon XIII 
ewntualuie zadawał mu jakie pytania, 
lecz nie przykładają do tego zbytuiój 
wagi“.

Z Rzymu donoszą dnia 7 b. m. do „N 
Fr. Presse“: „Odnośnie do rokowań Ro­
sji z Watykanem mówią, że Rosya żąda 
bezwarunkowo wykluczenia języka poi 
skiego z religijnych obrządków i że 
wskutek tego układy całkiem przerwaue 
zostały“.

„Köln. Ztg.“ otrzymała z Rzymu na- 
stępujące doniesienie: „Miino życzenia Sto 
licy św. uczynienia Rosyi jak najdalej się 
gających ustępstw, aby tylko osięgnąć 
przywrócenie rzeczywistej ambasady rosyj 
skiój zdaje się, że układy, które p. Izwol 
ski przez ostatnie dwa tygodnie prowadził 
tutaj z kuryą, w kwestyi zasadniczej bar 
dzo małe zrobiły postępy. Rosyjski wy 
słannik ma podobno bardzo ściśle ograni 
czone pełnomocnictwo. O faktycznych u- 
wagi godnych ustępstwach, któreby Rosya 
ofiarowała katolickiemu Kościołowi w Pol 
sce, nie słychać nic. Natomiast oświad 
czono bardzo stanowczo, że wykluczenie 
polskiego języka z Kościoła uważane być 
musi jako niezbędny warunek wszelkiego 
porozumienia. Rząd rosyjski godzi się wpra 
wdzie na zatrzymanie języka łacińskiego 
w czysto liturgicznej części nabożeństwa, 
żąda atoli, aby zresztą w miejsce polskie 
go języka zaprowadzono wszędzie rosyjski.

Niebawem dowiemy sie chyba, że rząd 
rosyjski domaga się zaprowadzenia rosyj 
skiego języka nawet do liturgicznej czę 
ści nabożeństwa!

Ciekawy dokument ogłasza „Czas 
z powodu będącej obecnie na porządku 
dziennym kwestyi układów pomiędzy Rzy 
mem a Petersburgiem. Jest to list cara 
Mikołaja pisany do Papieża Grzegorza 
XVI w roku 1839. „Telegram cara Ale 
ksandra III — pisze konserwatywny 
organ krakowski — z powinszowaniem na 
jubileusz Ojca św. Leona XIII przypo 
mina nam podobne oświadczenia jego 
dziada cara Mikołaja pized 50 laty skła-

dane Grzegorzowi XVI i to w chwili, 
kiedy rząd rosyjski przystępował do sro­
giego prześladowania Unitów, a ucisku 
lacinników.

Oto, co pisał car Mikołaj 25 styczuia 
1839 roku:

Z głębi serca przyjąłem życzenia, ja­
kie Wasza Świątobliwość mi przesłałaś, 
polecając mojej opiece Kościół łaciński 

moich państwach; mój syn powtórzył 
mi dosłownie słowa Waszćj Świątobliwo 
ści w tym przedmiocie. Pospieszam od­
powiedzieć zapewnieniem ponownóm, że 
nie przestanę nigdy uważać za mój obo 
wiązek protegowania dobra moich podda­
nych katolickich, szanowania ich przeko 
nań i zapewnienia im spokoju. Lecz aby 
było możebue spełnienie tego celu, istotny 
interes Kościoła łacińskiego wymaga, aby 
Wasza Świątobliwość raczyła ze swój 
strony użyć swój powagi, aby ducho 
wieństwo katolickie w Rosyi i w Pol­
sce nie usuwało się od obowiązków 
wierności i podległości ustawom państwa, 
bez których nie ma nigdzie ani pokoju, 
ani pomyślności trwałój. Wśród ogóluego 
nieporządku, który zamąca świat, chodzi 
o to bardzo, aby Kościół mógł swobodnie 
czuwać uad spokojem sumień. Potrzebna 
w tóm zgoda wzajemna państwa i Ko­
ścioła i wzajemna pomoc, którój pragnę 
uajszczerzój, i którą popierać będę wszel- 
kiemi siłami. Racz Wasza Świątobliwość 
przyjąć tego zapewnienie, równie jak wy­
raz mój wysokiój czci.

Mikołaj.
Jest w tym liście mutałis mutandis 

myśl podobna, co w telegramie Aleksau 
dra III z 1 stycznia b. r., zmieniły się 
tylko wyrazy, nie zmieniło się położenie ; 
zmieniły się sposoby ucisku, nie zmieniła 
się jego dążność. Gdy car Mikołaj za 
pewuiał o chęci opieki nad poddanymi 
katolickimi, byle tylko duchowieństwo 
stósowalo się do ustaw państwa, odby­
wała się już krwawa misya wśród Uni­
tów na Białej Rusi, którój świadectwo 
miała niebawem zanieść do Rzymu mę­
czennica Matka Makryna. I dziś podo 
bne zapewnienia idą do Rzymu i podobne 
żądania i warunki.

Podobnych analogii przytoczyćby mo­
żna wiele z poręczeń i obietnic rosyjskich 
wobec Stolicy św.“

Dalszy przebieg
przesilenia kanclerskiego.

.‘-łach. Podobuo bawiący clr'iłowo w Ber­
linie w. książę badeński st r t się usilnie 
o rychłe załatwienie zatargu i poniekąd 
nawet, o ile się zdaje, popiera stronę 
księcia Bismarcka, ale czy uda mu się 
dysharmonią dzisiejszą na razie złago­
dzić, albo zupełnie usunąć, o tóm wątpić 
należy.

Gdyby zresztą, jak o tóm pisze „Post“, 
główny powód zatargu już był usunięty, 
to dalsze roztrząsauie sprawy całój, mo­
gące jedynie tylko zatarg wznowić lub 
zaostrzyć, ustałoby było zupełuie. Tym­
czasem cała prasa gadzinowa, wciąż je­
szcze rozbiera kwestyą ustąpienia kan­
clerza z niemuiejszą od dotychczasowój 
namiętnością.

Z t> go wszystkiego wynika, że nie­
porozumienie dotąd zatatwionem nie zo­
stało.

Co do rzeczywistój istoty przesilenia, 
zamieszcza wiedeńska „Correspondance 
de l’Est“ wielce uwagi godną korespon 
deucyą, nadesłaną jój z« źródła, którego 
wiarogodność i znajomość berlińskich stó 
suuków dworskich najmuiejszój nie podlega 
wątpliwości.

Korespondent ów pisze: „Sprawę 
małżeństwa księżnej Wiktoryi wysu­
nięto na pierwszy plan, powiadam wy­
raźnie: wysunięto. Inne atoli kwe 
stye, tak osobiste, jako tóż formalne 
oczekują dotąd napróżuo załatwienia 
Sprawa małżeństwa jest zatóm jedyuie 
tylko jedną z wielu drażliwych kwe­
styi. Sądzono bowiem, że sprawa ta le- 
piój się nadaje do publikacyi i wyzyska 
nia, jak inne zasadnicze kwestye, tyczące 
się zmiauy dzisiejszego administracyjno 
policyjnego systemu rządzenia. Nie na 
leży się zatóm dziwić, że przy takiój 
sposobności odważono się skierować po 
ciski zawiści na cesarzową, i to pociski 
które, gdyby skierowane były na księcia 
kanclerza, byłyby pociągnęły za sobą 
rozliczne oskarżenia o obrazę.“

W podobny sposób, chociaż daleko o 
strożniój, zapatruje się ua sprawę całą 
londyński „Times“. Porównuje on po 
łożenie księcia kanclerza za życia zmar 
lego cesarza z dzisiejszóin położeniem 
jego i dodaje: „Książę Bismarck przy 
zwyczaił się za życia cesarza Wilhelma 
rozstrzygać wszelkie kwestye polityczne 
według własnego zdania i własnego prze 
konania. Gdy kiedykolwiek zaszło po 
między nim a cesarzem drobne jakie nie 
porożu nienie, to książę ‘kanclerz potrze 
bował jedynie tylko pozornie zażądać 
dymisyi, ażeby cesarza do wszelkich mo 
żliwych ustępstw nakłonić. Dzisiaj ks 
kauclerz tak wielkiego wpływu już nie 
posiada. Z tego powodu uważał za stó 
sowue, w rzeczonym zatargu odwołać się 
do opinii publicznój.“

Czy jednąkowoż opinia publiczna 
Nieriiczech taki sąd wyda o postępowa 
niu kanclerza, jakiego się półurzędowe 
dzienniki spodziewają, to aż nadto jest 
wątpliwem. Coraz liczniejsze bowiem 
podnoszą się glosy w obronie zachwianój 
powagi cesarskiój, które z całą surowo 
ścią oceniają nie tyle postępowanie księ 
cia Bismarcka, chociaż i to często 
wcale niepochlebną napotyka krytykę, co 
zachowanie się gadzinowój prasy. Szcze 
gólniój sprawa znanego adresu do księ 
cia Bismarcka wywołała oburzenie, przed 
któróm nawet najzacieklejsze organa 
stronnictw środkowych przestraszone 
razie się cofnęły. Mówiono już nawet w 
kołach wpływowych niemieckich, że gdy­
by adres do księcia kanclerza rzeczywi­
ście miał przyjść do skutku, nateuczas 
cały naród niemiecki wystąpi z innym

O wczorajszój dwugodzinnój rozmowie 
cesarzowój Wiktoryi z ks. Bismarckiem 
najrozmaitsze obiegają pogłoski. Berliń­
ska „Post“ donosi, że według otrzymanój 
„z wiarogoduego źródła“ wiadomości, 
uważać należy projekt małżeństwa księ 
cia Aleksandra z księżniczką Wiktoryą 
za całkowicie na razie zaniechany, stóso- 
wuie do żądania księcia Bismarcka. To 
samo mówiono wczoraj na giełdzie ber 
lińskiej. Twierdzono nawet, że wczoraj 
sza rozmowa cesarzowój z księciem Bis­
marckiem zakończyła się znpełnem poje­
dnaniem obu stron.

Natomiast donosi półurzędowy „Deutsch. 
Tageblatt“, że rozmowa cesarzowój z kai 
clerzem do żadnego nie doprowadziła re­
zultatu. „Dotąd jeszcze — pisze dzien­
nik ten — ani książę kanclerz podania 
swego o udzielenie dymisji nie cofnął, 
ani możliwość otrzymania jój bynajmniej 
wykluczoną nie jest.“ Inne pisma pół­
urzędowe i gadzinowe albo nic o rozum 
wie tój nie piszą, albo tóż gubią się w 
mniej lub więcój fantastycznych domy-

adresem, zawierającym energiczny i 
otężuy protest przeciw ohydnej 

działalności gadzinowych pismaków, któ­
rzy we własnym interesie pragną rzucić 
ziarno niezgody pomiędzy monarchę a 
naród. Prasa pólurzędowa pi z konała 
się, że gra, którą rozpoczęła, jest bardzo 
uiebezpieczną, przeto wykonuje odwrot 
jeszcze wstrętuiejszy od ataku samego.
Jedna gazeta po drugiój — wymienimy 
tylko „Kreuz Ztg.“, „Post“ i „National 
Ztg.“ — wyrzekają się wszelkiego wspól- 
uictwa z inieyatorami adresu i myśl 
wystania adresu uważają za nietaktowną 

nielojalną. Czy to nie charakteryzuje 
dostatecznie zasady gadzinowój prasy? 
Najpierw wywołuje sama ruch skandali­
czny i obliczony na zachwianie powagi 
tronu, a gdy się przekona o niemożli­
wości przeprowadzenia powziętego zamia­
ru, cofa się spokojuie i obłudnie ręce 
umywa.

Ale agitacya zręcznie rozpoczęta i 
bieg wprowadzona dotąd zupełuie nie 

ustala. Nawet w Wrocławiu odbyło 
się zebranie, ua któróm postanowiono 
wystósować adres do cesarza, ażeby pod 
żadnym warunkiem i nigdy 
ks. Bismarckowi dymisyinie 
udzielał. Czy adres ten przyjdzie do 
skutku, nie wiadomo, coraz więcój bowiem 
znajduje przeciwników. Do bliższego 
scharakteryzowania sprawy adresu nad 
mienimy tylko, że autorem i głównym 
inieyatoreni adresu lipskiego jest według 

Freisiu. Ztg.“ prof. Biedermann, 
który dawniój za wstawieniem się księ­
cia Bismarcka a może nawet z jego wła 
snój kieszeni kilkakrotnie otrzymywał 
wsparcia pieniężne. Prof. Biedermann 
uważany bywa za członka stronnictwa 
narodowo - liberalnego, które zresztą w 
ostatnich latach tylokrotnie zasady 
swoje zmieniało stósowuie do własnego 
interesu i powiewu z góry.

Dotąd więc sprawa zatargu stanowi 
zagadkę truduą do rozwiązania. Nawet 
w kolach sejmowych i parlamentarnych 
najrozmaitsze obiegają wieści, świadczące 
wymownie o pauującóm w sferach rządo­
wych zamieszaniu.

Tymczasem wrzawa dziennikarska nie 
ustaje. Wyczerpawszy już wszelkie mo­
żliwe i niemożliwe powody i następstwa 
oraz inne okoliczności zatargu, rzuciła się 
prasa gadzinowa z wściekłą zaciekłością 
na dwie osoby, które, według zdania pism 
tych, zatarg cały wywołały a których 
życzeniem jest rychłe ustąpienie księcia 
kanclerza.

Nie będziemy tutaj powtarzać wszelkich 
bredni i baśni oszczerczych rozsiewanych 
o księciu Aleksandrze, — jedno z pism 
gadzinowych napisało, że książę Batten­
berg spodziewa się po ożenieniu z księ 
żniczką pruską stanowiska namiestnika 
Alzacyi i Lotaryngii, a otrzymawszy 
je zamyśla zdradzić tak samo zaufanie 
cesarza Fryderyka jak zdradzi! zaufanie (?) 
cara Aleksandra w Bułgaryi, (!!) — ho 
większa ich część najmniejszego nie po­
siada sensu, ograniczymy się jedynie 
tylko na zamieszczenie głosu, dotąd jedy­
nego, jaki się podniósł w sprawie h y 
t n o ś c i cesarzowej w Poznaniu

Oto berlińska „Post„ pisze: „Jeste­
śmy tego «dania,

biście stojącego w sprzeczności z wymą 
że należy wszy- I ganiami polityki rosyjskiój, to tą drogą 

stko usuwać, coby mogło zaostrzyć trudno chyba przyjść do tych wniosków 
panującą dziś dysharmonią i z tego na jakie widocznie liczy organ uadrenskr 
powoda żałujemy mocno, że przy i nie wypędzonemu eks-księciu Bułgaryi 
podróży cesarzowej do Poznania chyba, nawet w razie prawdziwości sen- 
pominięto szczegóły, któreby szła- sacyjuój pogłoski, uda się odegrać rolę 
chetne 'i filantropijne zamiary mo- złego geniuszu, mogącego zachwiać W 
narchini od fałszywego tłomaczenia Rosyi zaufanie do pokojowego usposobię 
ochronić zdołały“. I nia cesarza niemieckiego

J-st to ustęp bardzo niejasny, a 
:e ciekawy. „Freis. Ztg.“ przyjęła 
stęp ten z wielkióm oburzeniem, a 
mania“ żąda wyraźnie bliższego o 
nia jakości owego „fałszywego 
czenia.“ Dla nas sens i cel ubolewj 
pólurzędowój „Post“ nie jest zbyt 
dnym do zrozumienia. Jest to nii 
iunóm, jak prostą deuuncyacyą cesai 
wej za to, że powodowana w, 
czuciem odwiedziła nasamprzód 
lice, które pod każdym względem 
więcój dotąd ucierpiały. Wprawdzie 
lice te nie cieszą się względami gi 
nowój prasy, i to właśnie wywołało 
niezadowolenie, którego wyrazem jest 
wyższe ubolewauie pólurzędowój „Pi 

Na zakończenie podamy glos po, 
żnego dzienuika wiedeńskiego „V 
landu,“ który cały zatarg w uastępuji 
charakteryzuje sposób: „Jest to 
uieslychauą, w jaki sposób sprawa dy 
syi księcia kanclerza wyzyskaną zost 
przez prasę pólurzędową na niekorzj 
uikogo innego, jak prawowite^ 
monarchy i pana. Nie musial«) 
już istnieć żadne wiernopoddańcze ua 
cie w Niemczech i Prusach, gdyby 
tak wstrętnój wrzawie nie nastąpiła 
powieduia reakeya. Biada państwu, 
któróm bałwochwalstwo doszło już do 
go stopnia, że po zajściu lakiem, ji 
obecne, zbawienna reakeya byłaby 
możliwą. Z tego powodu uważamy t r 
giczne rozwiązanie zatarg 
za nieuniknione, ale rozwią 
z a u i e to byuajmnićj ui a 1 ż e n 
stwern księcia Aleksandr 
spowodowane nie zostań i 
Tragika cala wyniknie z dzi 
siejszego bojowego okrzyk 
niemieckich gadziu praso 
wycb, z okrzyku: kanclerz lal
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Głosy prasy rosyjskiej
w sprawie kanclerskiego przesilenia!

Dzienniki rosyjskie podobnie jak wszy, 
stkie organa europejskie, zainteresow&ljl 
się żywo nieporozumieniami wyuiklemi, 
między księciem Bismarckiem a dworem 
niemieckim, które tak ogromną wrzawę! 
wywołały w prasie niemieckiój. Między 
innemi „Petersburskija Wiedomosti“ po-| 
wiadają, że oświadczenie „Koeln. Ztg.“ 
o niemożliwości małżeństwa księcia Bat- 
tenberga z księżniczką Wiktoryą, dopóki, 
nie będzie rozwiązana kwestya bułgarska,

tóm nadto uzupełnieniem, że osobistość 
niemiła carowi nie może zostać zięciem 
cesarza niemieckiego, „brzmi bardzo dzi­
wnie po wypadkach ostatnich lat, poi 
urzeczywistnieniu przez samego kanclerza 
kombinacyi politycznych wręcz przeci­
wnych względom rodziuno-dyuastycznjiu.| 
Przy calóm poszanowaniu dla pozornej 
w tym wypadku sympatyi księcia Bis­
marcka dla Rosyi, nie możemy przecież 
uznać słuszności motywów, którenii

Koeln. Ztg.“ chciałaby poprzeć swoje 
wiadomości o dymisyi kanclerza. Jeżeli 
cala wrzawa podjętą została, aby przed­
stawić cesarza Fryderyka III jako oso-
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(Tłom, z fi-ancuskiogo St. K.) 

CsęJć draga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 84.)

XXXV.
Zima wreszcie kończyła się; zieloue 

listki wychodziły z pąków, ptaszki, za­
chęcone ciepłym wietrzykiem wiosennym, 
zaczęły śpiewać.

Na progu domu, otwartego odtąd, 
żona muzyka przędła, podczas kiedy mąż 
uprawiał rolę i mały sadek, który poma­
gał do ich wyżywienia.

Na dachu chaty, mchem zarosłym, li­
lie niebieskie podnosiły główki, lewkonie 
rozpościerały woń swoją, a wzdłuż zielo­
nych płotów na wpół nagie dzieci zbie­
rały fiołki, pilnując nowonarodzonego ja­
gnięcia i młodego źrebaka.

Pewnego dnia hrabina Worońcow po 
raz pierwszy wyszła pieszo za obręb o- 
grodu.

Szła w towarzystwie Maszy, któiej 
ożywionego opowiadania słuchała z roz­
targnieniem.

Prawą ręką podtrzymywała powiewne 
fałdy swej sukni z czarnego kaszmiru, 
podczas kiedy lewa unosiła Dad głową 
parasolkę z długą jedwabną freudzlą, 
całkiem zbyteczną ua to blade słońce.

— O! Jaśnie Pani — mówiła Masza 
— zaręczam, że to bardzo zabawne wi­
dzieć ich wśród ich obozu. Wielki wóz, 
strzeżony przez dwa psy krymskie, które 
nie budzą zaufania swą postawą, zawiera 
ich ruchomości i zapasy. Zdaje mi się, 
że muszą tu robić dobre interesa, gdyż 
widziałam wczoraj, jak na kolacyą zaja­

dali kaczkę z farszem, kwaśne mleko, po­
pijając wódkę.

— Ci ludzie pewuo pokryci roba­
ctwem....

— Być może, ale ua ich ogorzałej 
twarzy nie widać brudu, są nawet mię­
dzy nimi bardzo piękne fizyonomie. Mają 
oczy, które zdolneby zawrócić głowę! 
Nie wyobrażałam sobie, że można zua- 
leśó coś podobnie pięknego w obozie cy­
gańskim! Staruszka, mogąca mieć około 
stu lat, doglądała kotła, w kolo którego 
skakały, jak dyabliki, dzieci, chłopcy i 
dziewczęta, odziane łachmanami, jakich 
Jaśnie Pani nie widziała pewno nigdy. 
Na trawie leżeli mężczyźni i kobiety w 
najrozmaitszych pozach, ale nie spali, 
gdyż dwóch, czy trzech z nich wygrywa­
ło na bandurkach melodye, któreby same­
go szatana sprowadzić mogły na ziemię. 
Było to, jak się zdaje, ua cześć królowej.

— Królowej cyganów? Widziałaś ją?
— Nie tego wieczoru, ale nazajutrz. 

O! cóż to za piękna istota! a jak do­
skonale przepowiada każdemu, co go cze­
ka! Dałabym wiele, aby Jaśnie Pani 
zechciala pozwolić wróżyć sobie przy­
szłość....

Aleksandra wzruszyła ramionami.
— Czy oszalałaś? myślisz może, że 

pójdę do tój zapowietrzonój bandy!
— Ależ Jaśnie Pani nie potrzebuje 

fam wchodzić. Zresztą nie dopuszczonoby 
tego, gdyż ci ludzie Die uznają innój władzy 
nad swoją królową. Ale w lasku, wśród 
słońca, zdaleka od nich, tam zupełnie 
czysto.

— Czemu z daleka?
— Gdyż z bliska miałaby jaśnie pani 

odor tytoniu, wina i mięsiw — jedzenie 
trwa tam. przez cały dzień — a potem 
resztki kości, rozbite butelki pod nogami, 
wyszczerbione naczynia....

— Piękny obraz, ani słowa, — rzekła 
hrabina śmiejąc się. Dziwię się, Maszo,

że ty, która nie chcesz jadać z nieokrze­
sanymi ludźmi tego kraju, mogłaś się zde­
cydować na pójście do tój szajki.

— Chciałam poznać moją przyszłość
i nieby mnie nie odstraszyło, by dopiąć 
tego celu.

— A więc, cóż ci tóż przepowie­
działa? opowiedz mi. Ze poślubisz księ­
cia co najmniej ?

— Jaśnie pani drwi ze mnie, — po­
wiedziała Masza urażona, — a jednak 
pani hrabina pierwsza zadziwiłaby się, 
gdybym jój powiedziała, co cyganka wie 
o uiój.

Uśmiech niedowierzania skłonił Maszę 
do dalszego opowiadania.

— Służysz, — powiedziała mi, — naj- 
piękniejszój pani w świecie. Jest to 
słońce godne przyświecać światu całemu.

— A ! na prawdę ? —- szepnęła hra­
bina. Fizyonomia jój ożywiła się wyra­
zem najżywszego zajęcia, ale równocze­
śnie dumny uśmiech zdawał się mówić:

— Nie potrzeba być zręczną -wróżką, 
by zrobić podobne odkrycie. Czyż nie 
wystarcza raz mnie ujrzeć tylko?

— A gdzież ta istota mogła mnie wi­
dzieć? — zapytała.

— Królowa Gołąbka, jak ją nazywają 
nie miała nigdy zaszczytu zbliżenia się 
do jaśnie pani hrabiny. Pierwszy to raz 
przybyła do tego kraju i przyprowadziła 
swych poddanych — tak nazywa swą 
świtę w łachmanach — jedynie w celu 
ujrzenia i pomówienia z panią hrabiną.

— Istotuie? — rzekła hrabina, — 
która uśmiechnęła się ze wzgardą, czegóż 
życzy sobie odemnie ?

— Ah! pani — tu Masza zuiżyła 
głos — odkryła mi one rzeczy tak dzi­
wne, tak zdumiewające! Nie chcia- 
łabym, aby ktokolwiek inny to był sły­
szał prócz mnie samej.

— Cóż takiego?
— Powiedziała, że zaćmienie tego

wspauiałego słońca — miała ua myśli ja­
śnie panią — nie potrwa długo, że 
ona, królowa cyganów, ma w ręku klucz 
otwierający każde więzienie. Mówiła o 
sępie z szerokiemi skrzydłami, który krą­
ży nad głową uwięzionej gołąbki....

— Co za gmatwanina! Moje dzie­
wczę kochane, to są frazesy wyuczone 
na pamięć. Ci cyganie powtarzają to 
pierwszemu lepszemu. Każda kobieta 
jest u nich gołąbką a sęp, wyobrażenie 
nieszczęścia, zawsze gotów unosić się nad 
głową każdego z nas.

— Wreszcie — mówiła dalej Masza, 
która spoglądała z boku, jakie też wra­
żenie zrobi na swój pani, — powiedziała 
mijjona: „Powtórz jój każdy wyraz tego 
zdania, nie zmieniaj nic: Ah! czemuż nie 
było czekać!

Wrażenie było niesłychane!
Hrabina zarumieniła się, potem zbla­

dła i spojrzała trwożliwie w koło siebie.
— Mów eiszój, Maszo, albo raczój 

zamilknij.| To nie wystarcza. Zaprowadź 
mnie do tój kobiety.

— Przyjdzie sama, pani hrabino.
— Nie chcę czekać ani godziny, ani 

minuty — rzekła młoda kobieta opryskli­
wie. — Idźmy. Znasz drogę ?

— To ztąd daleko, zbyt daleko dla 
jaśnie pani, trzy lub cztery wiorsty naj 
mniej.

— A więc każ zaprzęgać do powozu.
Masza wstrząsnęła głową.
— Droga nie dobra dla powozu. Są 

tam same wyboje wzdłuż całój drogi. 
Idąc pieszo, zostawiłaby jaśnie pani strzę­
py swój sukni na każdym krzaku, a i te 
cienkie buciki nie oparłyby się kamy­
czkom posianym gęsto na tych ściiż':a h.

— Cóż więc zrobić ?
— Poczekać do jutra, jaśnie pani. 

Trzeba pomyśleć i o tóm, że Dymitr ma 
sto oczu, kiedy chodzi o wyszpiegowanie 
czegoś.

— I ten mi jeszcze to drogo zapłaci!
— mruknęła hrabina. — Dobrze więc, 
urządź wszystko. Zdaję się ua twoją in- 
teligencyą i twoje przywiązanie.

Wracając do domu w towarzystwie 
pokojowój, lękała się hrabina, niezawo­
dnie, że się zbyt zdradziła i odezwała 
się głosem, który usiłowała uczynić obo­
jętnym:

— W samój rzeczy musiało osamo­
tnienie, brak wszelkiój przyjemności uczy­
nić mnie tak chciwą rozrywki, że tak ła­
two decyduję się wysłuchać głupstw tej 
wróżki karcianej.

— Ona nie używa kart — rzekła 
Masza, urażona za swoją protegowaną.
— Czyta oua w gwiazdach i liniach ręki. 
Pani hrabina zresztą sama się o tem 
przekona. Oto mój plan: aby ujść oka 
tego przeklętego Dymitra, który nas nie 
przestaje śledzić....

Aleksandra zmarszczyła brwi, słysząc 
to połączenie zbyt poufałe w słowie nas; 
ale zuchwała garderobiana udała, że me 
spostrzega niezadowolenia swój pani i mó­
wiła dalej:

— Królowa Gołąbka wyśle kilka ko­
biet naprzód niby na sprzedawanie w 
oficynie po nizkich cenach towarów, w 
które się zaopatrzyła w Niżuym Nowo­
grodzie. Są tam, jak się zdaje, piękne 
materye wschodnie, z których można zro­
bić ubrania na głowę i chustki na szyję- 
Korzy stając ze zgiełku i pospiechu, z ja­
kim podążą domownicy, pani hrabina 
rozmówi się z Gołąbką, nie budząc po­
dejrzenia. Uprzedzę cygankę, aby się 
zaopatrzyła w święte obrazki dla Dy-
mitra....

— Słyszałam, że ci cyganie nie wie­
rzą ani w Boga, ani w szatana — rzekła 
Aleksandra.

— O! jaśnie pani, dla handlu sprze­
daliby samego św. Bazylego we własnój 
OSObie. (Ciągi dalszy nastąpi.)



wszystkie te pogłoski maskują tylko ja­
kieś nowe ukryte zamysły kanclerza, to 
pomimo całego współubolewauia Rosya 
będzie wołała, ażeby naród niemiecki 
otrącił swego kanclerza, niż to, ażeby jśj 
żywotne interesa państwowe i narodowe 
zostały zdeptane.“

„Jeżeli wierzyć mamy wiadomościom 
„Köln. Ztg.“, — brzmi artykuł „Nowego 
wr.“, — »to przez wielu już przewidywa­
ne zajście między księciem Bismark’iem 
a cesarzem Fryderykiem III-im stało się 
teraz możliwem w kwestyi rodziuuej dra­
żliwego charakteru.

Gazeta rzeczona przypisuje cesarzowej 
Wiktoryi zamiar wydania córki, księżni­
czki Wiktoryi, za księcia Aleksandra 
Battenberga, który' według tego dziennika 
powinien wkrótce przyjechać do Berlina 
wraz z królową angielską, Wiktoryą, po­
dejmującą się skojarzenia związku mał­
żeńskiego. Kanclerz sprzeciwia się zwią­
zkowi, jako dopóty niemożliwemu, dopóki 
nie zostanie rozstrzygniętą kwestya buł­
garska, ponieważ osoba, nieprzyjemna Mo­
narsze Rosyi, nie może być zięciem ce­
sarza niemieckiego.

Trudno oczywiście wyrokować, o ile 
plotka dziennikarska niepozbawiona jest 
faktycznego podkładu, dziwi nas tylko, że 
mianowicie „Köln. Ztg.“, odznaczająca się 
w tych czasach rosyanoźerstwem i zu- 
chwałein spotwarzaniem naszego położenia 
finansowego, przybiera dzisiaj postawę ja­
kiejś propagatorki koniecznego unikania 
kroku, rzekomo „nieprzyjemnego dla 
Rossyi“. O szczerości propagandy tój 
pozwalamy sobie wątpić, zwłaszcza wobec 
argumentów, dostarczonych nam przez te­
legraf.

Należy mieć przedewszystkiem na 
względzie, że „osobą nieprzyjemną rzą­
dowi naszemu“ był książę Aleksander 
Battenberg dopóty jedynie, dopóki, jako 
książę bułgarski, jawnie był nieposłuszny 
wskazówkom gabinetu petersburskiego. 
Wprawdzie i późniejsze zachowanie się 
księcia nie mogło dlań przywrócić dawniej­
szych sympatyi Petersburga. Książe po­
zostawał i pozostaje dotąd jakby milczą­
cym pretendentem do tronu bułgarskiego, 
na którym nie życzy go sobie widzieć 
Rosya. Kroku, dowodzącego, że jego 
zrzeczenie się wspomnianego tronu jest 
szczere i nieodwołalne, były książę buł­
garski dotychczas uie uczynił.

Można wszakże postawić zapytanie, czy 
nie będzie właśnie krokiem takim związek 
małżeński, o którym mówi „Kölnische 
Zeitung?“ Zięć cesarza niemieckiego w 
żadnym razie, ma się rozumieć, nie może 
się powtórnie zrobić wasalem sułtana, ba! 
prostym też jego urzędnikiem w godności 
jeneralnego gubernatora Rumelii. Z tego 
punktu widzenia związek księcia Batten- 
berga z córką Fryderyka III niemożliwym 
wcale nie jest, nawet póki nie będzie roz­
strzygnięta kwestya bułgarska: owszem 
związek ten ułatwi jej rozstrzygnięcie, 
niszcząc ostatecznie nadzieję „bateuber- 
czyków,“ że były książę powróci do Zofii. 
Pozbywszy się tej nadziei i zrozumiawszy 
niepodobieństwo dalszej samozwańczości 
Ferdynanda Koburga, wojskowość bułgar­
ska snadniej pogodzi się z myślą poddania 
się księciu, co obejmie tron bułgarski za 
aprobatą Rosyi. Co się zaś tyczy księcia 
Aleksandra, ten, jako małżonek księżniczki 
Wiktoryi, ujrzy się w szbregu owych li­
cznych książąt niemieckich, których Rosya 
całkiem obojętnie traktuje.

Wszystko, cośmy powyżej wyłuszczyli, 
zniewala nas do mniemania, że historya, 
opowiedziana przez „Gazetę kolońską,“ jest 
niczem więcej, tylko zamydlaniem oczu, 
mijącera na celu ukrycie istotnych przy­
czyn, nagle ujawniających ze strony księ­
cia Bismarcka skłonność do opuszczenia 
zajmowanego dotąd stanowiska, i że przy­
czyn w mowie będących szukać raczej po­
trzeba w tym dziwnym nastroju niemie­
ckiego następcy tronu, na który wskazuje 
toast, przez tegoż następcę podczas obiadu 
wzniesiony na cześć księcia Bismarcka.

Lubo ukazała się wiadomość, jakoby 
I toast został wzniesionym za wiedzą i apro­

batą samego cesarza, wolno atoli wątpić, 
ażeby Fryderyk III uznał za właściwe, 
by go porównywano do „ciężko ranionego 
pomocnika zabitego dowódzcy armii,“ znaj­
dującej się w takim stanie, iż żołnierze 
mimowoli zwracają spojrzenia w stronę 
»chorążego-kauclerza“, jako w obecnym 
czasie jedynego „zadiatku tryumfu" armii 
spłoszonej.

Przytoczymy jeszcze ustęp z artykułu 
„Nowosti“.

Dziennik rzeczony przypuszcza tak 
samo, jak „St. Piet. Wiedm.“, że występ 
„Köln. Ztg.“ jest manewrem, obliczonym 
na wykazanie ogromnój popularności Bis­
marcka w Niemczech.

„Jeśli istotnie tak jest — wnioskuje 
dziennik — to stwierdzałoby to przypu­
szczenie, że stanowisko kanclerza jest 
zachwiane. Do takich środków uciekają 
się mężowie stanu, ale w razach osta­
tecznych. Ks. Bismarck posiłkuje się 
»Koeln. Ztg.“ dla gry tego rodzaju, a 
w obec tego można śmiało twierdzić, że 
gdy Kolonia głosi podobne rzeczy, to na 

I Wfifielmstrasse nie są temu przeciwni a 
• nawet chcą, żeby ztamtąd wychodziły. 

Gdyby inaczśj było, to z innych źródeł 
dowiedzielibyśmy się o dymisyi ks. Bis- 
ffla>'cka. Niedawny jubileusz kanclerza 
nie wywołał przewidywanego zapału, 
j >eści o dymisyi ożywią uczucie pa­
tetyczne i mogą utrwalić stanowisko 

“■stęcia kanclerza, zachwiane przez re- 
skrypt cesarski, oraz przez solidarność

ministrów, która znalazła wyraz w pod­
pisania przez nich wszystkich reskryptu 
o amnestyi, gdy dawniej tylko cesarz i 
kanclerz podpisywał podobne rzeczy.

Ciekawym tśż jest rezultat walki 
prądów liberalnych i konserwatywnych w 
Niemczech. Naturalnie, że na to trzeba 
jeszcze zaczekać. Ale charakterystycznym 
jest to, że obecne dążeuie do utrzymania 
przyjaznych stosunków z Rosyą przyta­
czane jest teraz jako motyw do dymisyi 
kanckrza. Wieści o małżeństwie ks 
Batteuberga z księżniczką Wiktoryą zja­
wiają się już nie po raz pierwszy i za­
wsze głoszono, że związku tego praguą 
obie cesarzowe Wiktorye — angielska i 
niemiecka. Jeśli glos ogółu się nie myli, 
to niepodobna nie uzuaó zręczności, z 
jaką ks. Bismarck wyzyskuje zbieg oko- 
liczuości na rzecz utrwaleuia swego sta­
nowiska & pobicia przeciwnika przez po­
danie dotykalnego dowodu na to, że uczu­
cie macierzyńskie i w ogóle wpływy nie­
wieście nie zawsze są w zgodzie z naj- 
wyższemi wymaganiami mądrości poli­
tycznej“.

Sprawy landszafYowe.

P. Kajetau Buchowski ogłasza I 
następujące pismo:

„Z uchwał tegorocznego ściślejszego komi­
tetu Towarzystwa naszego kredytowego, w dniu 
27 marca odbytego, zasługuje przedewszyst- 
kićrn sprawa banku landszaftowego, ażeby 
szersze koła członków Ziemstwa bliżój z nią 
zapoznać. Statut tego od dawna oczekiwa­
nego banku pod firmą „Kasy pożyczkowćj 
landszaftowćj“ (Landsehafilicbe Darlehnskasse), 
równie oględnie jak fachowo opracowany, wraz 
z regulaminem co do wyposażenia banku, je- ] 
duogtośnie przyjętym został. Uważać zatćm 
można już dzisiaj za rzecz pewną, żc ta instu- 
tucya nader pożyteczna nie tylko dla człon­
ków Ziemstwa, lecz pośrednio dla całego ról- 
nictwa naszego, w niedługim czasio w życie 
wprowadzoną zostanie. Wyposażona kapita­
łem o niskim procencie, a w części nawet 
bezprocentowym, nie szukając wyso­
kich zysków, dawać nam będzie tani kredyt, 
a więc musi sprawić, iż na naszym targu pie­
niądz stanieje.

Zasłnga główna w tej mierze należy się 
niewątpliwie wpływowym staraniom p. komi­
sarza królewskiego. Kapitał zakładowy do 
wysokości 2 milionów marek, daje forszuso- 
wym sposobem:

a) bezprocentownie znany fundusz 600,000 
marek, czasu swego na landszałtę chłopską 
Ziemstwu przekazany, wraz z dotychczasowe- 
mi prowizyami, tak zwany fundusz dodatkowy 
rezerwowy (Reserve-Verstarkungsfunds);

b) fundusz przewyżek administracyjnych 
(Verwaltungskonstenfonds), od którego opłacać 
się będzie prowizyi po 3 prc. Przcwyżki zy­
sków Kasy pożyczkowej służyć będą w poło­
wie do pokrywania prowizyi i nplacania for- 
szusowanych kapitałów ad i a) i b). Z dru- 
gićj zaś połowy zysków — a po spłaceniu 
forszusowanych kapitałów, całkowite zyski, 
mają być obracane na utworzenie funduszu 
rezerwowego do wysokości jednego miliona 
marek, następnie zaś oddawane będą do kasy 
Ziemstwa dla utworzyć się mającego funduszu 
właściwego.

Statut odnośny wskazuje bliżój czynności, 
które Kasa pożyczkowa przedsiębrać będzie. 
Wszelkie ułatwienia i pomoce dla kredytu rol­
nego, których ziemianie w dzisiejszych tak 
trudnych dla rolnictwa czasach potrzebować 
mogą, w granicach bezpieczeństwa, 
jak się rozumie, są statutami przewidziane.

Do najważniejszych operacyi finansowych, 
które obecnie członkowie Ziemstwa przedsię- 
biorą, należy, jak wiadomo, konwersya listów 
zastawnych 4-procentowych na listy zastawne 
372-procentowe. Do pośredniczenia przy ta- 
kowój nadawać się będzie Kasa pożyczkowa I 
już dla tego samego, że je przeprowadzać 
może najprędzćj i najtanićj.

Ponieważ niekiedy napotyka się zdanie, że 
konwersya listów zastawnych nie na wiele już 
nam dzisiaj przydać się może, i niejeden się 
waha, ażali takową ma przedsięwziąć, pozwolę 
sobie dodać kilka uwag i zilustrować zarazem 
liczbami różne peryody amortyzacyjne, w ja­
kich się członkowie Ziemstwa znajdują.

Paktem jest, że od 37» procentowych li­
stów zastawnych płacimy prowizyi 47ł% — 
a więc 7*% mni6j> niż 0<* 4 procentowych 
listów zastawnych. Zamiast rocznćj prowizyi 
10,000 m., płacę więc 8500 m. Ta co­
rocznie powtarzająca się oszczędność 1500 m. 
może być dla wielu z nas ważną pomocą, bo 
użyta produktywnie, powiększać będzie nasze 
dochody a co najmniej zmniejszać niedobory. 
Przychodzi do tego korzyść uruchomienia ka­
pitału dla znacznćj większości dzisiaj niezbę­
dnego. Kurs wysoki 372 procentowych li- | 
stów zastawnych sprzyja także tój konwersji. 
Dla krótkości przyjmuję 4 grapy pod wzglę­
dem wysokości amortyzacji:

1) Towarzystwo główne.
2) Towarzystwo pierwsze roczne z r. 1867.
3) Towarzystwo roczne do włącznie 1876 r.
4) Towarzystwa roczne późniejsze.
ad 1) Towarzystwo główne umorzyło do 

1 stycznia 1888 r. w obudwóch funduszach 
58%, ma więc do umorzenia jeszcze 42% 
kapitału; umorzy więc swe listy zastawne 
w roku 1898 czyli za lat 11. Każdy więc 
interesent, mający pogląd na swe położenie, 
powinien najlepiej ocenić, ażali oczekiwać ma 
końca amortyzacyi swych listów zastawnych, 
lub też przystąpić do konwersji — całko­
witego kapitału, lub przynajmniej czę­
ściowego, co mn również jest dozwolonem.

ad 2) Towarzystwo roczne z roku 1867 
umorzyło niezupełnie 44 %, ma więc do 
umorzenia blisko 56 °/o, które przy 35-le-

tniśj amortyzacyi umorzy w roku 1903, a za­
lśni za lat 16.

ad 3) Towarzystwo toczne z roku 1877, 
mając w funduszu umorzenia 11,72%, 
jest ostatnićm Towarzystwem uprawnionćm do 
podniesienia amortyzacyi obydwóch funduszów, 
bez potrzeby intabulatu znanego. Umarza 
swe listy zastawne w roku 1913. Umorzyło 
2172% — ma wiec umorzenia 78% 
przeszło. Ma więc do płacenia jeszcze pro- 
wizye przez lat 27.

ad 4) Co do późniejszych Towarzystw ro­
cznych, które wszystkie, aż do włącznie roku 
1884, umarzają swe listy zastawne okrągło 
w 35 latach, to pomimo znanego intabnlantum 
konwersya staje się niezawodnie jeszcze do­
brodziejstwem dla tych wszystkich członków 
Ziemstwa, którzy od lat kilku wygospodaro­
wać renty nie zdołają, a jest ich podobno 
większość. Zniżają bowiem opłatę roczną 
prowizyjną od listów zastawnych o ’/< % 
bezpieczeństwo hipoteczne po listach zasta­
wnych powiększają, a oprócz tego amorty­
zacją dotychczasową obydwóch funduszów 
podnoszą. Wysokość tój amortyzacyi obliczyć 
sobie w przybliżeniu nie jest rzeczą truduą. 
Koszu zaś tój konwersyi, uskutecznionej za 
pośrednictwem kasy pożyczkowćj landszafto- 
wój, jak z natury rzeczy wynika, będą stósun- 
kowo mniejsze. Amortyzacya obydwóch fun­
duszów w roku 1878 wynosi 18,18%» w 
roku 1884 zaś czyni 8,88%'» przecię­
tnie więc zuiża się w tych 5 latach co rok 
°2l,55 %•

Co do lat późniejszych, to przy dzi­
siejszym kursie listów zastawnych jeszcze 
rok 1886 prawie bez ofiary pieuiężnój usku­
teczniać pozwala konwersyą, która w przy­
szłości położenie konwertującego polepsza.

Nadmienić w końcu jeszcze wypada, że 
intabulat hipoteczny rzeczony, jakkolwiek 
jest obciążeniem hipotecznóm, ma raczój tylko 
znaczenie formalności, którą nważano za ko­
nieczną. O ile bowiem rzeczy ludzkie prze­
widzieć się dają, Towarzystwo naszo strat 
rzeczywistych przez wydawanie konwertują­
cym ich funduszu rezerwowego ponosić nie 
będzie.

Kajetan Buchowski.“

Mllitaryzm europejski.

Wspominaliśmy już swego czasu w 
„Kuryerze“ o tśm, że w orędziu wysto­
sowanym do kongresu prezydent Stanów 
Zjednoczonych, p. Cleveland, stwierdził, 
iż finansom amerykańskim osobliwsze 
grozi niebezpieczeństwo : niezwykły nad­
miar dochodów państwowych, takie prze­
pełnienie skarbu publicznego, iż obawiać 
się można, że państwo zagarnie do swych 
kas całą monetę bieżącą kraju. Zauwa­
żyliśmy wówczas, że ów nadmiar bo­
gactwa pochodzi głównie z tój przyczyuy, 
iż Stany Zjednoczone nie ponoszą ogrom­
nego ciężaru utrzymania wojska, które 
pochłania finanse państw europejskich. 
Ostatni artykuł „Contemporary Review“ 
potwierdza to zdanie, wykazując niebez­
pieczeństwo, na jakie narażoną jest Euro­
pa przez ten postęp w odwrotnym kie­
runku, przez który stary kontynent w co­
raz większe popada ubóstwo, a świat no­
wy wzrasta w nadmiar dostatków.

Wspomniany przegląd angielski stara 
się przewidzieć wszelkie możliwe, jeżeli 
już nie prawdopodobne następstwa spo­
sobu gwałtownego uzbrojenia, który Euro­
pę tłoczy i uboży. Podług niego jednśm 
z następstw mogłoby być stanowcze zbo­
czenie osi cywilizacyi i wielkich interesów 
na korzyść nowego świata.

Ludy europejskie będą mogły w isto­
cie wzrastać muiój lub więcój szybko w 
ludność, bogactwo lub naukę, albo odwro­
tnie cofać się wstecz stósownie do tego, 
czy szczęście wojenne im będzie sprzy­
jało, lub ogromny ciężar zabijającego mi- 
litaryzmu doprowadzi je prędzśj czy pó- 
źniój do ruiny. Ale jakimkolwiek będzie 
ich los indywidualny, nie zdołają one dłu­
go stawić czoła Stanom Zjednoczonym, 
jeżeli powodzenie wielkiój rzeczypospolitój 
amerykańskiśj postępować będzie w prze­
ciągu pół wieku tak, jak w ostatnich la­
tach dwudziestu. Jśj ludność wtenczas 
wyrówna ludności europejskiój, jeżeli jej 
nie przewyższy, a co do bogactwa nikt 
jego granic oznaczyć nie potrafi.

Aby sobie zdać sprawę z olbrzjmich 
korzyści, jakiemi rozporządzają Stany 
Zjednoczone w tój walce o życie, wy­
starcza (pomijając inne żywioły proble­
matu) porównać ich budżet wojskowy z 
budżetem trzech mocarstw zachodnich: 
Francyi, Anglii i Niemiec.

We Francyi zapisuje się w budżecie 
, wojska lądowego i marynarki 912 i pół 

miliona franków, czyli 24 fr. 4o c. na ka­
żdego mieszkańca; w Anglii 702 miliony 
czyli 21 franków na głowę; w Niemczech 
(1886) 565 milionów, t. j. 12 fr. 20 c. na 
głowę. Stany Zjednoczone utrzymują tylko 
jednę armią, złożoną z 27,000 żołnierza 
i wydają na nią tylko 250 milionów 
rocznie, a więc zaledwie 4 fr. 50 c. na 
głowę.

Naprzeciw tym 27,000 postawray 
1,224,000 żołnierzy, trzymanych pod cho­
rągwią w czasie pokoju przez trzy wy­
mienione mocarstwa, a przekonamy się, 
że poświęcają one rocznie 1,8 swej po­
tęgi produkty wnój. To ocenienie jeszcze nie 
zbliża się zupełnie do prawdy, jeżeli się roz­
waży, że ludzie oderwani od pracy są wszy­
scy w kwiecie siły i w wieku, w którym się 
nabywa stanowczych przyzwyczajeń. Strata 
dochodu, wynikająca z takiego stanu rze- 

I czy, ogromna sama w sobie, staje się za-

straszającą, gdy ją się uważa jako czyn­
nik w przemysłowej walce ze Stanami 
Zjeduoczouemi.

Rozbierany teraz kwestyą żywotną 
długu państwowego. Podczas, kiedy Stany 
Zjednoczone umorzyły w jednym dzie­
siątka lat dwa miliardy 650 milionów 
długu, a w drogim doprowadzą go do zera, 
ośm głównych państw europejskich miało 
w 1880 roku blisko sto miliardów zale­
głości a ten olbrzymi dług wiele się uie 
zmniejszył. Potrzeba rocznie z pracy tych 
ośmiu narodów wydobyć cztery do pięciu 
miliardów na same procenta (nie mówimy 
już nic o kapitałach).

Aby lepiój jeszcze uwydatnić poró­
wnanie, weźmy tylko Francyą i Anglią, 
których ludność zaledwie o 7* prze­
wyższa ludność Stanów Zjeduoezouyeh 
Francya i Anglia płacą roczuie mi­
liard 57 milionów procentów od długu a 
miliard 705 milionów na wojsko lądowe 
i flotę; utrzymują pod bronią 730,000 
ludzi zdrowych i silnych, a obliczając 
tylko na 500 franków rocznie możliwą 
pracę każdego z nich, otrzymamy stratę 
365 milionów; tym sposobem uie podobna 
ocenić ciężarów roczuych uiżój trzech mi­
liardów 107 milionów wynikających dla 
dwóch tych tylko narodów ze samych pro­
centów od długu i z wydatków na wojsko.

Otóż pomimo ogromnego umorze­
nia, Stany Zjednoczone wydają obecnie 
na wszystkie wspomniane wyżśj cele tylko 
762 i pól milionów.

To znaczy, że koszta systemu militar­
nego w samśj Francyi i Angli stauowią 
roczuie różnicę 2 miliardów 345 milionów 
ua korzyść systemu amerykańskiego!... 
Jeżeli się oblicza na głowę, pokazuje się, 
że ten system kosztuje Francyą i Anglią 
53 fr. 75 0. na pojedynczego mieszkańca, 
a 268 fr. 75 c. na rodzinę, składającą 
się z 5 osób, podczas kiedy ten sam wydatek 
w Stanach Zjednoczonych nie przechodzi 
13 franków ua głowę, a 65 franków ua 
rodziuę.

Niepodobna, aby taka nierówność uie 
objawiała się w logicznych następstwach 
w walce przemysłowej. Jeżeli położenie 
rzeczy nie zmieni się wkrótce, można się 
spodziewać u państw europejskich szyb­
kiego upadku ich potęgi produkty wnój i 
powodzenia w porównaniu do Stanów 
Zjednoczonych. Możnaby zapobiedz temu 
upadkowi tylko za pomocą doraźnego 
środka, któryby równie szybko wywołał 
wzrost luduości i bogactwa, jak w Sta- 
uach Zjednocznych. Taki środek uie tyl­
ko nie istnieje, lecz nadto trudność wa­
runków, któremi obecny system wojskowy 
obciąża świat stary, zniewala mnóstwo 
wychodźców do opuszczenia go, a wielka 
liczba tych wychodźców dodaje swą pra­
cę do innych czynników pomyślności 
rzeezypospolitej amerykańskiój. Gdyby 
ludy europejskie z rozmysłem chciały ruj­
nować się na korzyść Ameryki, nie mo­
głyby postępować inaczój, jak to czynią 
obecnie.

Do takiego wniosku dochodzi zacyto­
wany u góry przegląd augielski, a przy­
znać należy, że wniosek ten jest lo­
giczny. ______________

Uprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 11 marca.

Sejm rozpoczął w dnia wczorajszym dalsze 
swoje obrady. Na wstępie podziękował wice­
marszałek baron Heeremann z polecenia 
cesarza za adres sejmu pruskiego, poczem 
uczczono przez ogólne powstanie pamięć zmar­
łego niedawno posła ś. p. Kazimirza 
Jarochowskiego.

Sprawę regulacyi koryta W isly i Nogi 
odroczono, ponieważ minister finansów Scholz 
oświadczył, że lada chwilę wystąpi z osobnym 
wnioskiem, tyczącym się państwowej zapomogi 
dla dotkniętych powodzią.

Następnie załatwił sejm kilka pomniejszych 
spraw, poczćm odroczył dalsze obrady do jutra 
godz. 11.

Wiedeń, 10 kwietnia.
(Z Bady państwa. — Ustępstwa dla Czechów i 
dla Polaków. — „Kreuz-Ztg.“ — Fałszywa po­

głoska.)
(gg) Dziś rozpoczęła się znowu po 

wakacyach wielkanocnych sesya Ra­
dy państwa. Jest to niejako post 
scriptum sesyi zimowój, ale często post 
scriptum zawiera główną treść listu. — 
I tak w miesiącu, który nas dzieli od ze­
brania się delegacyi, Izba poselska, ma 
załatwić budżet, wniosek księcia 
Lichteusteina i projekt o nowym 
podatku od okowity.

Co do ostatniego, to 'pomimo bardzo 
stanowczych oświadczeń całego szeregu 
posłów naszych przed swymi wyborcami, 
jest zawsze nadzieja, że w końcu przyj­
dzie do skutku porozumienie pomiędzy 
Kołem polskim a rządem. Obawia się 
tego „Neue Freie Presse“, która gorąco 
pragnie zmiany gabinetu, natomiast pót- 
urzędowy „Fremdenblatt“ przemawia dziś 
bardzo serdeczuie za porozumieniem, u- 
znawając, że nowy projekt kładzie wiel­
kie ofiary na Galicyą. Oczywiście, rząd 
nie będzie obstawał przy pierwotnśm 
brzmieniu swego projektu. Nie można 
od razu podwyższyć podatków jednój pro­
wincji z 4 na 15 milionów fi. A zatóm 
znajdzie się sposób, aby wprawdzie zape­

wnić państwu znaczniejdochody, a je­
dnak uie obciążać zbytecznie Galicji.

Co do wniosku księcia L1 ec lt - 
t e n 81 e i n a, nie ulega wątpliwości, że 
zostanie odesłany do komisyi szkćlnśj.

Aby zwłaszcza posłów czeskich uczy­
nić poebopniejszych do glosowania za 
budżetem, minister oświaty wydal 
rozporządzenie, aby przy namiestnictwach 
utworzone były komisye, które mają 
czyuić przedstawienia co do nauki w 
szkołach przemysłowych. Jest to skrom­
ny pierwszy krok do decentralizacyi ua 
polu szkóluictwa przemysłowego, to też 
posłowie czescy przywitali to rozporzą­
dzenie zuieuawidzzuego dr. Gautscha z 
wielkiśm zadowoleniem.

Nie dość ua tóm. Minister sprawie­
dliwości, dr. Praża k, wydał rozporzą­
dzenie, aby najwyższy trybunał (oberster 
Gericbtshof) wyroki wydawał odtąd w 
tym języku, — w którym sprawa to­
czyła się w pierwszój instancji, mia­
nowicie wjęzyku polskim i c z e - 
skim (bo co do języków słoweńskiego 
i rumuńskiego, to dotąd przy najwyższym 
trybuuale nie ma dostatecznój liczby ase­
sorów, władających terni językami). Roz­
porządzenie to ministra sprawiedliwości 
przeprowadza równouprawnienie narodo­
wości w najwyższym trybunale — w gra­
nicach możebuości. Powiadamy w grani­
cach możebuości, ponieważ owego mecha­
nicznego równouprawnienia, ua mocy któ­
rego u. p. plemię Słoweńców domaga 
się tych samych praw, co historyczny i 
sławny w dziejach u a r ó d polski, nie 
uważamy ani jako możliwe w praktyce, 
ani jako uzasadnione w teoryi. Swoją 
drogą, Galicja uie powinna poprzestać 
domagać się własnego najwyższego try­
bunału krajowego we Lwowie. Jeżeli 
mała Kroacya, nie licząca ani 2 milionów 
luduości, posiada zupełną autonomią sądo­
wnictwa, trudno zrozumieć, dla czegoby 
dx/t milionowa Galicya nie miała go 
otrzymać? . . .

Dość, że tak rozporządzenie ministra 
oświaty, jako tóż rozporządzenie barona 
Prażaka przyczynią się do ścieśnienia 
związków pomiędzy rządem a prawicą.

Berlińska „Kreuz Ztg.“, która pono 
rozpowszechniona jest także w domach 
obywatelskich W. Księstwa Poznańskie­
go, o sprawach austryackicb ogłasza dość 
przychylne i często trafne artykuły. Szko­
da tylko, że od pewnego czasu popisuje 
się tam jakiś mściwy przeciwnik M a- 
d z i a r ó w, który widocznie jeszcze się 
uie wyleczył z mrzonek bachowskich. Że 
czasem opozycyjne dzienniki madziarskie 
grzeszą brakiem taktu, nie ulega wątpli­
wości. Nie warto jednak podnosić tego 
w ten sposób tendencyjny, jak to nieda­
wno uczyniła „Kreuz Ztg.“, albowiem Ma- 
dziary, a mianowicie madziarskie wojsko, 
są dziś najsilniejszym filarem domu habs­
burskiego. Mogłoby się w pewnych ewen­
tualnościach wydarzyć, żeby wojsko nie­
mieckie nie dopisało, ale wojsko m a- 
dziarskie w każdym przypadku do- 
pisze.

Wieść, jakoby znany były poseł au- 
stryacko-węgierski w Białogrodzie hr. 
Kbevenhiiller miał w miejsce hr. Sza­
ch en gi e go zostać^ ambasadorem w 
Berlinie nie zasługuje na wiarę.

NIEMCY.
* Berlin, 11 kwietnia. Stan zdro­

wia cesarza Fryderyka uie był w ostatnim 
czasie tak pomyślnym jak dawniej, cho­
ciaż drobne cierpienia krtani podobno już 
ustały. Dziś już cesarz tak dalece czuł 
się zdrowym, że przyjmował generała A 11- 
bedylla i kilku innych dostojników 
dworskich. Podobno dr. Mackenzie 
oówiadczył w poufnej rozmowie, że wpra­
wdzie zaręczyć nie może, czy cesarz kie­
dykolwiek do zupełnego powróci zdro­
wia, ale w każdym razie to powiedzieć 
może, że cierpienie znacznie się zmniej­
szyło i że nie grozi już żadne nagłe niebez­
pieczeństwo. Podobnie wyraził się i prof. 
Kussmaul z Sztrasburga, który miał jeszcze 
dodać, że spodziewa się, iż cesarz co naj­
mniej jeszcze lat kilka pożyje.

— Ważny bardzo szczegół, 
tyczący się dzisiejszego zatargu kancler­
skiego. a szczególniej sprawy małżeństwa 
księcia Aleksandra z córką cesarza Fry­
deryka, podaje londyński „Times.“ Gly 
w roku 1886 książę Aleksander, wywie­
ziony zdradziecko, na nowo powrócił do 
Bulgaryi, tonie list cara, jedy­
nie tylko telegram dzisiej­
szej cesarzowej Wiktoryi 
skłonił go do zrzeczenia się 
tronu bułgarskiego. Podobno 
książę Bismarck, pragnąc 
przysłużyć się Rosyi, użył 
wpływu, dzisiejszej cesarzowej, aże­
by księcia Aleksandra z Bulgaryi 
usunąć. Pogłoska ta wymaga atoli 
potwierdzenia. Ciekawa rzecz, co nie­
miecka półnrzędowa prasa na to powie.

— Dr. Moreli Mackenzie ob­
chodził w dniu wczorajszym srebrne we­
sele swoje.

— Według „Freisinnge Ztg.“ 
zamierza także i minister wojny Br ou- 
sart v. Schellendorff podać się 
do dymisyi. Powodem skłaniającym go 
do kroku tego mają być liczne zmiany 
zaprowadzone w ostatnim czasie przez 
cesarza w regulaminie służby, które nie 
podobały się p. ministrowi.

— Królowa angielska Wi­
kt o r y a przybędzie prawdopodobnie dnia 
22 kwietnia do Berlina.



Odczi

O „Niepoprawnych:“
Juliusza Słowackiego.

wygłoszony w dniu o marca 
sali pałacu Działyńskich.

An seinen Beten sich erbauen.
Das frei uud froh gen Himmel dringt,
Sach’ ihn nich länger dort bei Jenen,
Die ohne W. ib und ohn- Kind.
Olm' häuslich Glück und menschlich Sehnen 
Des römischen Papstes Knechte sind.
Such' ihn nicht in der düsteren Klaase 
I>er ganz verlebten Klosterwelt.
Geh', such ihn in d-ni Yat»-rha se.
Wo täglich er das Hochamt hält,
Wo danketd er das Brud vertheilet 
Zugleich der Seele und dem Leib ;
Such ihn, wo er so gerne weilet,
Bei seinem Kindern, seinem Weib.
Da liest er sein n Morgensegen 
Nicht aus dem peinlichen Brewier,
Ihm strahlt ans jedem Aug' entgegen 
Ein frühes : Gott, Dich loben wir.
Da betet er an Abendsegen
So kindlich und so väterlich 
Und wo ihm Christus tritt entgegen 
Da beuget et in Demuth sich.
Wohl manch Jahrhundert musst entbehren " j
Solch Priesterthum die C'luristenhenheit.
Er. Luther hat' gebracht zu Ehren,
Der selbst gerungen lange Zeit,
Bis Gott ihm deutlich hat gewiesen 
Den Altar, der ihm wohlgefällt.
Wohl allen, die er so, w;e diesen,
Zu seinen Priestern hat he teilt.

Hagenbach.
Takie rzeczy nie dają więc żadnego | 

„Aergerniss in sittlicher bezw. religiöser 
Hinsicht“ i mogą być kolportowane a nawet 
narzucane dzieciom katolickim do czytania !

* Portret 0. Marka, otrzymał niedawno 
gabinet archeologiczny wszechnicy jagiell, ń- 
skiój. Nie jest to jedyny portret słynnego 
Karmelity i konfederata barskiego, gdyż w 
galeryi obrazów w Waplewie znajduje się bar­
dzo piękny jego portret olejny, będący od czterech 
pokoleń w posiadaniu rodziny kr. Sierakowskich.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13go 
kwietnia św. Hermencgildy m.

* Na ręce Centralnego Komitetu 
ku żywieniu biednych dzieci szkol­
nych miasta Poznania nadesłano następu­
jące datki:

Przez członka Komitetu pana radzcę dr. Le­
wińskiego ' PP- rzecznik Liscnke. 3 m. Rzeczn k 
Salz 3 m. Rzecznik Trąmpczyński 3 m. Rzecznik 
Manheimer 3 m. Rzecznik Lehr 3 in. Rzt cznik 
Landsberg 3 m. Rzecznik Schottlaender 3 marki. 
Rzecznik Jikobsohn 3 m. Rzecznik Salomon 3 m. 
Rzecznik dr. Dziembowski 3 m. Rzecznik Lli­
manu 3 ni. Rzecznik dr. Lewiński 30 m. Pani 
Merzbachowa 3 m. — Przez członka Komitetu na­
czelnego redaktora pana Fontane: pp. Rorstel 
10 m. M. N. 1 m. O. Knorre 1,50 m. I. Lange 
1 50 m. Fontane 6 m. Radzca handl. Roscnfcld 
20 m. Nauczyciel muzyki Ntumann 10 marek. 
Akcyjny Bank prow. prowizją w ilości 11,85 m. 
Przez członka Komitetu pana dr. Łaudsbcrgcra. 
pp A. Plaase 1,50 m. Dr. Landsberger 3 m. K. 
Scholz 3 m. M. Reich 1,50 m. A. Meyerstein 
1 50 m. Brecht 1.50 m. R. Brodnitz lm. 1. 
Wolfs lin 1 m. R. Richter 2 m. Hamh. 2 m. 
Lewinsohn 2 m. Bordiert 2 m. I. H. Schi fi 2 m. 
Jankę 1 m. Kolasiński l m. V. Russak 1,50 m. 
L. Schiff 2 m. Zöllner 1 m. Conrad 1 m. B. 
Ratt 1 m. F. Scholz 1 m. Schüler 1 m. VaterD 
Männer-Gesang-Verein 150 m. Rzecznik Schönlank 
3 m Pani J. Kantorowicz 10 m. Dreyzehner 
12 m. — Przez członka Komitetu pana rektora 
Klösel: pp. Stenzel 50 fen. Korduan 50 fen. S. 
Rakowski 50 fen. Dochód z osobnych składek 
52,50 m. Br. Krug 3 m. A Stark 6 m. Śnia­
dania lub obiady udzielali: pani prof. Rummler )e- 
dnemu chłopin, pani sekretarzowa Rose jed emu 
dziecku, p. radzczyni Rehfeld jednemu dziecku, 
kol. naucz. II szkoły miejskiój całodzienne pozy; 
wienie jednemu chłopcu. — Żywienie ubogich (.zieci 
szkólnych ustało 24 prz. m.; szlachetnym l)obro; 
czyńcom za łaskawe popieranie naszych czynności 
wynurzamy najszczersze podziękowanie.

Centralny Komitet ku żywieniu biednych 
dzieci szkólnych miasta Poznania-

rzone przez powódź budynki mogą być 
zwolnieni zupełnie lub w części od za­
płacenia podatkn budowlanego, je­
żeli pomieniona szkoda dochodzi aż do trze 
dój części rocznój wartości użytkowej bndynkn. 
Równ:eż mogą być zwolnieni od podatku 

rnntowego za zniszczone zapełnić lub 
części przez powódź grnnta ; dalej od po­

datku klasycznego lub klasyfikowanego poda­
tku dochodowego, jeżeli opodatkowany właści­
ciel po poprzedniem oszacowaniu poniósł straty 

dochodzie, lub gdy go dotknęły nadzwy­
czajne nieszczęścia, tak, że przez to znacznie 
ograniczyć się mnsi w dotychczasowym try­
bie życia.

Dla opodatkowanych Reskrypt mini­
stra skarbu z dnia 28 listopada 1878 upo­
ważnia landratów i t. d. (resp. burmistrzów 

obwodach miejskich) do prolongowania, na 
wniosek reklamującego obywatela, opłaty po­
datkn klasycznego, jeżeli a) reklainaeyą co do 
ściągniętego podatku po poprzednióm i sn- 
mieuuóm zbadaniu uzuają za uzasadnioną, b) 
nabiorą przekonania, że reklamujący aż do 
decyzyi nad jego reklamacją nie jest w sta­
nie bez uszczerbku w majątku i w dotych­
czasowym trybie życia dalój płacić nałożonego 
na siebie podatku. Opłatę całego podatku 
należy prolongować, jeżeli reklamującego nie 
można wogóle nznać za zobowiązanego do pła­
cenia podatkn — w innych razach atoli 
należy podatek prolongować aż do tego sto­
pnia, do którego zniżenie podatkn ma być 
zaproponowane. Kasy specyalne wyznaczone 
do ściągania podatku klasycznego (miejscowi 
pobórcy podatków, kasyerzy podatkowi) mają 
natychmiast otrzymać odnośne wskazówki. Tak 
samo mają landraci itd. postępować w razie 
rekursn przeciwko decyzyom co do reklama- 
cyi przeciwko za wysokiemu nałożeniu po­
datku klasycznego i przyznawać prolongacyą, 
skoro wspomniane pod a) i b) okoliczności 
zachodzą. Jeżeli nastąpi odrzucenie sprawy 
natenczas mają landraci po odrzuceniu czy to 
reklamacyi, czy to rekursu prolongowaną kwo­
tę znowu ściągnąć.

* Dowiadujemy się, że Łowencice, wła­
sność p. St. Zakrzewskiego, pójdą niebawem 
na subhastę : prawdopodobnie nabędzie je ko 
misya kolonizacyjna, która w powiecie jaro­
cińskim znaczne robi postępy. Ma ona tam 
już Wojciechów, świeżo nabyła Cerekwicę od 
p. B. Czapskiego — teraz nabędzie Łowen­
cice i cała kolonia stanie tam niebawem z go­
towym aparatem do germanizow; nia i protes- 
tantyzowania.

* Środa. Położony tuż przy dworcu w 
Sulęcinie folwark w Kokczynowie, obejmujący 
285 hkt. areału, ma być w sądzie tutejszym 
dnia 14 maja o godzinie 9 z rana sprzedany.

* W Krotoszynie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15 b m. na sali p. Szwengbra stara

dzali bydło, drudzy przenosili sprzęty, inni 
ratowali z kopców perki, jeżdżąc w podwór­
kach czółnami. Gospodarzowi Leśniewiczowi 
rozerwała woda chlew i narożnik domu, uidto 
spławiła mu trzy stogi słotny. Gospodarz Aut- 

ik tylko przy zrę«zności i odwadze króle- 
kiego urzędnika rzecznego, Nikodema, nra- 

wał swój prom. Z król-wskich l:isów po­
zabierała woda prawie wszystko drzewo opa- 

jwe i wiele budulcu.
Cała parafia pogorzclicka, w którój łączą 

się Prosną, Lutynia z Wartą przez trzy ty­
godnie była prawie zupełnie pod wodą, tak 
że do kościoła wcale dostać się nie było mo­
żna, a zmarłych pochowano zaledwo po 8 
dniach. Pierwsza mianowicie wielka woda 

kolo 10 marca tak niespodziauie zaskoczyła 
wsie Komorze i Chwałów, że ludzie tylko na 
góry się schronili i tam przez trzy dni wśród 
uirozu 10 stopni dochodzącego, bez ciepłój 
strawy a nawet o głodzie przesiedzieć mnsieli. 
O ratowaniu inwentarza, zabezpieczeniu perek 

innych rzeczy, nie było mowy. Po ustąpię 
niu wody poczęli ludzie już powracać do 
swoich mieszkań i porządkować swoją chudobę, 
gdy wtem drugi, jeszcze gorszy wylew na­
stąpił. Prawie wszyscy mieszkańcy nad wy- 
mienionemi rzekami mnsieli szukać schronie­
nia na górach i z boleścią serca patrzeć na 
zniszczenie swego dobytku, słuchać płaczu 
jęku dzieci, lamentu i skarg schorzałych i sta 

ych. — Szkody ztąd powstałe są niezmierne, 
Oziminy zupełnie zniszczone ; jedynie ua wyż 
szych miejscach trochę się zieleni, reszta wy 
gląda czarno, jakoby tam nigdy nie siano 
Perki w kopcach wodą zalano gnić poczynają 
a. co zdołano uratować, pomarzło; kilkanaście 
kominów się zawaliło, a jeden dom zupełnie 
zniesiony ; nie mała ilość inwentarza zatopio 

wszystkie mosty poznoszone.

do doniesienia, że oto umarł dziadek hrabiego, 
zniczną zost awiając sukę syą. „H a!“ — mó­
wi Respekt — „krew mi uderzyła w 
głowę — jakby siekierą.“ „Po- 
kryj to w* rażenie“ — mówi nm mał­
żonka — co znaczy tyle, co „panuj nad 
swoją radością.“ Słysząc to wszystko, 
żal nam, że major dla tych ginie lndzi — zbyt 
wielka ofiara dla istot tak marnych. — Tym­
czasem nadchodzi i Jan. którego przeczucie i 
strach napowiót ściągnęły. Wtedy major kła­
dzie ręce Dyany w jego dłonie, a hrabiemu 
Respektowi mówi: „Graf wot banko- 
eetla — Niech graf córkę wyda 
my milioner y!“ Zebrał on za życia zna­
czny majątek i oddaje go teraz Janowi, aby 
mógł Dyanę wykupić z zastawu. „Panie 
majorze!“ — mówi Respekt szlachetnie, 
„tu pieniądz, chociaż w dosyć 
znacznój sumie jest niczóm“ — 
„N n ja znaj u“ jest odpowiedź majora. 
Jest to mniój więcój ta scena, która się co- 
dzień powtarza. „Ja nic nie c h c ę o d 
pana zyskać“ — mówi kupiec — „O 
wiem o t ó m“ — odpowiada kupujący. - 
„Bo nasze słowo ma pan Fantazy
— mówi stary dalój dla przyzwoitości. Ko­
nający major będzie więc błagać młodego hra­
bi« za: „N n t a k! pan Fantazy — Ja 
przed nim pójdę moją siwą gło­
wą w proch“. Ale ten pospiesza podnieść 
starca. „Rtój na Boga! — W proch? 
Twoje rozkazy są jak prośby 
aniołów. Ręka ta szlachetna nie 
była jeszcze moją — i jest wolna.“ 
Obok tój pary szezęśliwój, będzie jeszcze może 
i druga — Fantazy ofiarowuje rękę hrabinie
— a ta jak prosta parafianka chce szacunku 
t. j. m a r y a ż u.

Tak więc, wszyscy są szczęśliwi kosztem 
życia jednego człowieka. Ten jeden w śmierć: 
swojój więcój okazał wielkości jak wszyscy oni 
w ciągu życia całego. — Widz odchodzi nie 
zadowolony, bo nie ma sprawiedliwości w sztu 
ce Ale jest za to może i pewna prawda 
niechaj ta za wszystko wystarczy.

Czy „Niepoprawni“ są dziełem scenicznćm ? 
Dyalog wszędzie prawie zbyt długi szkodzi 
ogólnemu tokowi. — Jako poemat „Niepopra­
wni“ zachwycają pod względem głębokości 
polotu myśli, piękności języka i siły dykcy 
Z początku niezrozumiały nieco, utwór ten po 
kilkakrotnem czytaniu występuje z ram i otwier 
skarby obrazów, myśli i uczucia-o jakich się 
nie śni może uajwięk zój części czytającój pu 
bliczności. Trzeba tylko czytać nważnie i pa­
miętać, że najszlachetniejsze kruszce najgłębiej 
w ziemi są zakopane.

(D o k o ó i 

ostatnim akcie,

zenie.)
akcie piątym par.nje 

arcy-pogrzebowy. Czytelnik przenie­
sionym jest na cmentarz, gilzie Fantozy i lJa- 
lia pieśni śpiewają łabędzie.

Nasz bohater nie mógł się oto jakoś zde­
cydować ginąć samotnie, bez towa­
rzystwa. W przekonaniu jego umrzeć 
ma przychodzi dla pięknej hrabiny — uważa 
się więc w prawie zażądania od niśj, aby 
mu towarzyszyła w tej ostatniój wędrówce. 
Nowa niekonsekweucya '. Wszakżeż on ją 
wyszydził, wyparł jój się trzykrotnie a teraz 
tik mu jest drogą, tak ją wysoko ceni — 
rak ią ze sobą stawia na równi, że zostawić 
jój tu samój nie zdoła, że jak duch Paola z 
duchem Francesci nawet ua tamtym święcie 
żyć z nią ebee nierozłącznie. O wiele łatwiój 
przychodzi nam darować słabość Idalii, która 
temu wezwaniu jest bez namysłu posłuszną.
Nie mamy prawa żądać od niej więcój mocy, 
kiedy słabość ta tyle w sobie zawiera po­
święcenia. To tóż w ogóle powtarzamy, cha­
rakter Idalii, kierunek jój teoryi o wiele nam 
są sympatyczniejsze, aniżeli postać i filozofia 
Fantazego.

Idalia nie robi już niewiernemu kochan­
kowi żadnych wyrzutów za ową niegodną 
zdradę, za zdeptanie wzniosłych uczuć, które 
mi się nawzajem kiedyś żywili. Godzinę 
przed śmiercią wróciła ich dawna filozofia, 
wrócił ich dawny ze Rzymn stosunek — na 
braterstwie dusz oparty. W ostatniej tóż 
chwili dowiaduje. się Fantazy, że nie za ko­
chankę mścił się, ale — za panią Rze­
sz u i c k ą. Piękna hrabina lubo już rozbrat 
wzięła z tym życiem, nie może odmówić sobie 
niewinnój tej przyjemności, aby przedstawić 
Fautazemu jaskrawo tę ciekawą figurę, co 
mimo swój śmieszności i karykaturalności tak 
tragicznie na ich losy wpłynęła.

„Tyś nie za mnie mścił się “ 
ale za jakąś fnryą — dziwoląga 
— za Rzecznickiego, który po­
dły krył b i ę — ze swą obelgą, ze 
swoją ku chcianą żoną, z łachma­
nem swoim przewietrzonym — 
który ja w domu dziś znalazłam 
rano — W wannie z rumianku, z 
fontaziem czerwonym — na czep­
cu, z krzykiem i twarzą koguta, 
na cały cichy dom krzyczącą: 
gwałtu!“

Wiadomość ta niesłychana wybija Fanta­
zego z poetycznego usposobienia, do którego 
dociągnęło go krytyczne jego położenie. Ta 
myśl, że poświęcił się dla starożytnój salopy 
pani Rzecznickiej — że dla niój teraz gorzką 
połknąć mu przyjdzie pigułkę — odziera śmierć 
jego ze wszelkiego poetycznego momentu. — 
Fantazy śmieje się śmiechem karykatnrali.ój 
rozpaczy i mówi:

„Uderzony po głowie obuchem 
posąg piękności— i w szarego 
stracha zmieniona śmierć ta, 
która przy nas stała — Niby cu­
downa postać z alabastrów — w 
gwiazdach, motylach i w miesią­
cach cała!"

Fraszka to ginąć dla młodój, pięknej, in­
teligentnej kobiety — ale mrzeć dla starój 
brzydkiój 1 aby! — Bohater nasz czuje — jakby 
wybijał się ze snu, w którym się ciszą nocy 
i cmentarza ukołysał — a przebudzenie to 
jest okropnem — bo go na wstępie wita szpe 
tna twarz pani Rzecznickiój! Jednakże 
bntlzi w sobie jeszcze sztuczny zapał — iióż 
mu innego pozostaje? — Poetyczną deklama 
cyą zagrzewa serce sobie i swojćj bogdance.
W chwili stanowczój, kiedy z drżącą piersią 
ostatni sobie dają pocałunek — kiedy trucizna 
wydobyta ma kres położyć życiu i wszelkiej 
deklamacyi — słychać strzał, j.k i glos Rze­
cznickiego wołający ratunku! To major Ha- 
wryłowicz rozwiązał sytuacyą strzelając 
sobie w ł c b. Stary Moskal nie reflekto­
wał dużo, nie deklamował — ale położył na 
jednej szali szczęście rodziny Respektów — 
szczęście Jana i Dyany — życie Fantazego — 
ta drugiój zaś swoją jednę siwą położył gło­
wę i sam sobie dobrowolnie wyrok śmierci 
napisał. Przybiegają hrabia Respekt, Idalia 
i Fantazy. Major ranny śmiertelnie pragnie 
przed śmiercią jeszcze zapewnić szczęście tym, 
dla których się poświęcił. — Uradowany Re­
spekt że Fantazy żyje, zaklina go, aby sobie 
życia nie odbierał, a nie zagabił mu przezto 
netto półmiliona gotówką:

„Dziecko, stój!“ — mówi mu — 
„młodzieńce giną idąc na wały, 
reduty i działa — Anie tak, jak 
ty! — struj się tym papierem“ — 
powiada, dając mu kontrakt spijany przez ma­
jora po owój grze w karty — „i tajemni­
cę połknij i żyj z nami!“

Major ze swój strony przebacza młodemu 
hrabiemu:

„Nu, tak nie będzie teraz z na­
mi sporu — o trumnę, panie hra­
bio— ja twojego stuku po twa­
rzy nie czuł już — Czuł? — to za­
pomniał; A nie zapomniał, to od­
pusty! z z duszy.“

Jak blado i marnie wygląda filozofia Fan­
tazego, ezallacya Idalii wobec poczciwój du­
szy tego prostaka!

„Nasze otrucie było błazeń­
stwem“ — woła też rozpaczliwie a z głę- 
bokiem przekonaniem, nasz bohater. Gniewa 
nas już każde słowo, które małe te istoty śmią 
mówić wobec takiej wielkości. Mianowicie 
Respekt coś tam majaczy „że major chce 
umierać jako człowiek“ — a przy­
biegła z córkami hrabina nasam;rzód ma to
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Poznań czwartek 12 kwietnia 
* Doniesienia urzędowe. Król nadal secb 

skiemn prezesowi ministrów i ministrowi wojny 
Sawie Gruiczowi order orła czerwone 
go pierwszój klasy.

Woda w Warcie stanęła od wczoraj 
południu na wysokości 3,34 m. Wobec przy- 
born sygnalizowanego z Pogorzelicy, można 
się więc spodziewać i n nas wzrostu wody w War­
cie, mianowicie, że z Pogorzelicy do­
nosi depesza, że woda tam ustawicznie przy­
biera ; od wczoraj do dziś przybrała znowu 
o 30 cm., t. j. z 3,02 m. do 3,32 m.

Z zalanych ulic przekazuje polieya magi­
stratowi do umieszczenia jeszcze ustawicznie 
rodziny, które chciały ponownie zamieszkać 
w przemokłych lokalach.

Wypnmpowanie wody ze sklepów przy 
ulicach Szerokiej i sąsiednich nie doprowa­
dziło dotychczas do żadnego rezultatu. Za 
pomocą pump parowych i injektorów wypom­
puje się wprawdzie wodę, lecz w dniu nastę­
pnym sklepy znowu są zalane, a w Diektó- 
rych stoi nawet woda wyżej, aniżeli dnia po 
przedniego.

W powiecie śremskim porobiła woda zna­
czne szkody w Swiączynie, w Gogolewie, w 
Gogolewzkich* Olędrach, w Zakrzewskich Olę- 
drach, w Zaborowie, w Sroczewskich Olędrach, 
Bystrzyckich Olędrach, Clirząstowskich Olę­
drach, w Łęgu, Sosnowcu i w Karczu oraz 
w mieście Śremie w części po prawój stronie 
położonój. W okolicach Mosiny, gdzie odnoga 
Obry wpada do Warty, szkody są także nie 
małe. Obszar zalany wynosi około .2’/2 mili 
kwadratowój.

Z nad Gopła donoszą, że najstarsi lu­
dzie nie pamiętają podobnego wylewu. W cza­
sie pierwszych roztopów była cała okolica 
przez kilka dni odciętą od świata. Wszystkie 
mosty przez groble prowadzące były zalane, 
a częścią porozrywane. Pod Kruświcą na 
szosie do Inowrocławia woda zabrała most 
trzeba było pół mili drogi nadkładać, aby się 
dostać do Inowrocławia. Półwysep Potrzy 
miech, mający przeszło cztery tysiące morgów 
magdeburskich, zupełnie jest pod wodą i tyl­
ko budynki i drzewa nad drogą stojące 
świadczą, że tam jest osada ludzi. Wiele ro­
dzin bez dach, a zwierzyna, którój tam ulu 
bione było miejsce, zupełnie wytracona. 
Bachorza od dwóch tygodni pod wodą i twier­
dzenie ludowe, jakoby tóm miejscem Goplo 
łączyło się z Wisłą zdaje się wcale nie 
dziwnóm. Teraźniejszy stan wody bardzo jest 
wysoki.

Z Krajkowa, wsi pomiędzy Mosiną 
Kurnikiem, donoszą, że nim jeszcze na dobre 
pnścila rzeka, kry lodu zatamowały się jnż w 
palmową niedzielę w stronie między Barano 
wem a Krajkowem i utworzyły zator, sku 
tkiem którego wody na lewo i prawo gwał 
townie wylewać poczęły i na polach Krajko 
wa, jako też Świątnik i Rogalina znaczne 
zrządziły szkody. Ponieważ przyrost wody 
z dnia na dzień aż do Wielkiego Piątka się 
wzmagał, zalała woda nie tylko nadbrzeżne 
łąki i pola, nie tylko, że powchodziła do skle­
pów, chlewów i mieszkań, lecz także wzmogła 
się ponad groble, poprzerywała drogi i oto 
czyła wsie te kołem tak, że nawet listowi nie 
mogli się dostać do wsi i wszelka komunika- 
cya ustała. — Ruch w wiosce we dnie i w 
nocy nie ustawał na chwilę ; jedni wyprowa

* Odnośnie do wzmianki w „Ku 
ryerze“ z dnia U b. m., tyczącej się 
Pań i Sióstr Miłosierdzia czekających 
przejazdu Cesarzowój przed kuryą księdza 
kanonika Dorszewskiego, donoszą nam 
miasta, że, wedle uprzejmie przez pana 
naczelnego prezesa do przełożonój Pań 
Miłosierdzia uapisanego listu, Najjaśniej 
sza Pani , zawiadomiona dostateczuie 
miała i chciała się w tóm miejscu za­
trzymać, lecz że,
przejazdu powozu i tłumów ludu zalega­
jących ulicę, nie można było rozpoznać 
ustawionego Towarzystwa i pojazdu za­
trzymać.

Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Z prze­
niesienia 443,88 marek. Za pośrednictwem 
ks. proboszcza Pędzińskiego od X. N. N. 30 
marek. Za pośrednictwem ks. proboszcza Kegla 

Benic 22 marek, na które złożyli: ks. Ke­
gel z B-nie 12 m., Koppel z Benic 10 m. 
Ks. dziekan Olyński z Koźmina od siebie 5 
m., od parafian 18 m. (razem 23 m.). Od ks. 
proboszcza Gałeckiego i parafian Janków kicli 
05,55 m. Ks. Krępeć z Marzenina od siebie 
10 m. i od kilku parafian 14,25 m. (razem 
24,25 m.). Z Wróblewa od pp. Suiegowskie- 
go. Kaniewskiego i Kubackiój po 2 w. (razem 
O m.) Ks. Jan Chryzostom Dziubek od pa- 

fian w Gromadnie 83,90 m. Ks. Bykowski 
Siemianic 6 m. X. Y. Z. 3 m. — Razem 

707,50 marek.
Do Redakcyi pisma naszego na powo­

dzią dotkniętych wmieście Poznaniu nadesłali: 
X. X. 30 m. Ks. dziekan Olyński z Ko­
źmina od siebie 10 m., od parafian 50 m, 
(razem 60 m.). Za pośrednictwem p. Jana 
Nyklewicza z Pniew składkę, na którą zło­
żyli: Ludwik Węglewski 1 m., Marcyanna 
Klinga 1 m., Franciszek Kucharski 1 m., 
Elżbieta Piechowiak 3 m. Julianna Sypnie­
wska 3 m. i wełnianą chustkę szalową (razem 
marek 9, po potrąceniu 45 fen. portoryum za 
przekaz i paczkę — marek 8,55). Maciej 
Grajkowski z Gniezna 50 fen. Halaski z 
Gniezna 1 m. Ks. Gałdyński składkę z Bro­
dnicy 20 m. Ks. Bykowski z Siemianic 6 

N. N. z Torunia 20 m. X. Y. Z. 3 
Dzisiaj wpłynęło marek 148,05. — Ra­

zem z poprzedniemi marek 6022,08, z których 
marek 5800 wręczyliśmy miejscowemu komi­
tetowi ratunkowemu.

Za pośrednictwem p. Jana Nyklewi­
cza z Pniew odebraliśmy od p. Julianny 
Sypniewskiej wełnianą chustkę szalową, któ 
rą wręczyliśmy Siostrom Miłosierdzia u św. 
Józefa.

* Dnia II b. m. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa­
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
500 m., w biurze komitetu 246,26 marek, 
a mianowicie: redakeya „Przyjaciela“ 16,20 
marek, Walewski 1 m. „Wielkopolanin“ 229 
marek, u aptekarza Szymańskiego: p. Teurich 
zebrane w Gnieźnie pomiędzy obywatelami 
193,90 marek. — Razem z poprzedniemi wpły­
nęło 11.673,08 marek.

J. Szymański, 
skarbnik.

* Teatr polski. Dziś „Nad przepaścią“
Ceny zniżone.
W sobotę „Zbójcy“ Szyllera.
W niedzielę „Twardowski na Krzemion 

kacb“, obraz fantastyczny.
* Dotkniętym powodzią warto ni zawodnie 

przypomnieć, że na ich wniosek mogą doznać 
pewnych ulg w podatkach ; tak n. p. za zbu­

dla bardzo prędkiego | niem Towarzystwa Przemysłowego przedsta 
wienie amatorskie na cele dobroczynne a mia-
nowieie na rzecz dotkniętych powodzią. Ode­
grane będą dwie jedno-aktowe komedye : „Dwaj 
mężowie“ i „Oryl.“ — Zważywszy na dobry 
cel i na uznania godne starania amatorów, 
mamy nadzieję, że udział Szanownój publi­
czności tak miasta, jak okolicy będzie jak 
najliczniejszy. — Po przedstawieniu nastąpi 
zabawa z tańcami, z której dochód również 
na cele dobroczynne się przeznacza. W dniu 
poprzednim, to jrst w sobotę, dnia 14 b. m., 
odbędzie się osobne przedstawienie dla człon­
ków Towarzystw Przemysłowych po cenach 
zniżonych. — Biletów na przedstawienie nie­
dzielne nabyć można u pp. Hipolita Rybiń­
skiego, St. Mierzyńskiego i A. Nawrockiego, 
a na przedstawienie sobotnio n p. A. Masło­
wskiego. Początek punktualnie o godzinie 8 
wieczort m. Zarząd,

* Nowy Tomyśl." Wyznaczony na dzień 8 
maja jarmark przełożony został na dzień 12 
czerwca.

Rogoźno. Dnia 1 czerwca r. b. o go­
dzinie 10 sprzedaną będzie w sądzie tutej­
szym majętność położono w Tarnowie, a obej­
mująca 269 hkt. areału.

Bydgoszcz. Teatr amatorski Towarzy­
stwa Śpiewu przy kościele Farnym w Byd­
goszczy na cel dotkniętych powodzią odbędzie 
się na sali w Strzelnicy w niedzielę dnia 15 
kwietnia 1888. Odegrane będzie: „Oryl 
komedya z przedmieścia ze śpiewem w dwóch 
odsłonach. Po przedstawieniu tańce.

Zarząd.
Gąsawa. Jarmarki na bydło zostały 

tutaj zniesione ; będą się tu tylko odbywały 
jarmarki kramne.

Kcynia. W dniu 27 kwietnia r. b 
o godzinie 9 zrana sprzedana zostanie 
subhaście w sądzie tutejszym majętność ry 
cerska Dziewierzewo, obejmująca 1575 
hektarów areału.

* Następca tronu, cesarzewicz Wilhelm 
mówi podobno dość płynnie po rosyjsku, choć 
z pewnemi germauizmami. Z dawniejszych kró 
lów pruskich znali język polski: wielki 
elektor i wszyscy królowie pruscy z wyjąt 
kiem Fryderyka II i cesarza Wilhelma. Ce 
sarz Fryderyk nie umie ani po polsku ani po 
rosyjsku, natomiast zna wiele języków romań 
skich. Język hiszpański przyswoił sobie 
przed podróżą do Hiszpanii w r. 1883, a po 
włosku mówi zupełnie poprawnie.

* Wczoraj podaliśmy reskrypt przewo 
dniczącego w wydziale obwodowym w Gdań 
sku, zakazujący kolportowania kilku katoli 
ckich książek do nabożeństwa, gdyż mogą dać 
„Aergerniss in sittlicher bezw. religiöser Hin 
sicht.“ Przypatrzmy się teraz wierszowi 
znajdującemu się w książce pod tyt. „Eine 
Sammlung vaterländischer Gedichte i t. d. von 
Prof. Dr. Adolf Schottmüller. Zweite Auf­
lage. Güterloh 1863“ — którą to książkę 
zaliczono do biblioteki szkólnój w Zelgoszczy 
i którą dają dzieciom katolickim do czytania,

Wiersz ten brzmi:
Willst du einen frommen Priester schauen,
Der täglich Gott sein Opfer bringt,

Telegram giełdowy
Berlin, 12 kwietnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica slabiśj.

na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto słabiej.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień październik . .

Okowita słahiój.

11

173 — 
177 75

121 — 
125 75 
130 75

45 80
46 50

opodatkowana 
w miejscu. . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza . . 
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec . .

Owies
na kwiecień-maj . .

Wyp żyta wsp. . . . 
Wyp.-rkuwity kw. . .

„ ekspor 
„ spożyw

Kurs z dnia
Consel. 4°/o . ...............................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3’/2°/o listy zastawne 
Pozi.ańsk e listy rentowe . . - 
Austi yackie banknoty .... 
Anstryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% '¡«ty zastawne ■ . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Uspusob. spok.

Szczecin, 12 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec . . . . .
na wrzesień-październik . . .

Żyto słabiój.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport, 
„ na sierpień wrzes. eksp.

Petroleum
w misjsc’1...............................

opod. 
za. .

12

171 - 
170 50

120 50 
125 - 
130 -

45 70
46 60

96 60
97 
31 20
31
32 40
50 10 
60 30
51 60

117 —
2150

230,0
150,-

Î»,-
10

107 24 
102 60

97
104 50 
160 50 
64 90 

169 90 
92 25 
82 -
52 60
47
78 40

136 26
89 50
31 50

98 -
96 10
96 50
31 - 
30 80
32 20
50 - 
49 80
51 10

117 - 
2250 

120,000 
(0,000 
¡0,000 

11
107 2) 
102 60

97 -
104 60 
160 50

64 90
169 20 

91 80 
82 40
52 ŁO 
47 10 
78 55

136 10 
89 60 
31 20

(Kursa końc.)
11

174
177 50
178 —

118 50
123 50
128 —

46 70
47 —

49
30 70
30 70
33 60

12 80

12

173 -
176 -
177 50

117 50 
121 5° 
126 50

46 50
47 "

49 -~ 
30 20 
30 50 
33 10

12 80

Dodatek-



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 86.
fíatele 13 Kwietni» 18SS.

Sprawozdanie kasowe

Banku Związku Spółek Zarobkowych
za miesiąc marzec 1888 r.

Pizgłąd literacki*, „Korespondencją te Lwo­
wa* .Pokłosie* itd. Do wspanialéj rjcinj 
„Kompozytorowi* polnq“ dodany jest artyknl 
Aleksandra Pulińskiego, zawierający krótkie

Sumy obrotowe.
—.......................... . fi

Saldo. (
Debet. 1 Credit. Debet. Credit. ł

Each. kasy............................................. 1510597 29 15092S1 05 1315 01
d

—
n kapitału zakładowego . . . — — 40000 — — _ 40000 — 1
n składek na podw. kapit. zakl. — — 102450 — — i— 102450 —
n depoz. za 3-niies. wypow. . . 30822 37 228564 84 — i 197742 47
n depoz. za 3 dnioweni wypow. 137409 91 216783 58 _ f— 79313 07

drobnych oszczędności . , 111 — 508 40 — — 307 40
W bi żący ze Spółkami . . . 201277 95 300703 87 30485 92
» bi żący z Bankami .... 203900 — 298941 55 — — 95041 55

w bi żący z osobami prywat. 187877 14 99010 55 88860 ¡59 —
efektów...................................... 209522 112319 ¡90 97202 10 — —
weksli.......................... 1011502 79 400040 Ol 011510 ¡78 — —
efektów deponowanych. . . 42500 — 170900 — — 131400 —

w papierów wart, lombardowych. 298010 05 24720 '¡55 273325 50 — —
oblig. zaweks. redysk. i pap.wart 192520 •5 715840 05 — I- 523325 ,50

n p iżyczek na lombard . . . 16125 05 7033 73 9042 ¡00 — —
n debitorów...................................... 508200 — 208800 -

299400 [- — —
procentu ....................................... 3026 ,05 — 3020 05 — 1—

dyskonta ...................................... — — 0952 75 — 1 0952 7 5
weksli redyskontowanych . . 100300 — 331300 — — 1— 105000 —
adrainistracyi.............................. 380 ¡32 —, 00 379 ¡72 —

» ruchomości................................ 2197 120 — 1— 2197 20 — 1
zysków i strat.......................... 4008 ¡83 4008 !83 — —
kosztów sądowych .... 38 50 30 ¡51 2 '_ — —

» procentu do wypłacenia . . 192 15 573 05 — — 381 50
funduszu rezerwowego . . . — — 1420 S( _ L 1420 ,80
deleredere...................................... — 009 1' 009 10
dywidendy z r. 1886 . . . — — 20 - 20 —

» dywidendy z r. 1887 . . 30 — 2400 — I— 2304 —
n tantyeray...................................... 400 I- 800 |- — i - 400 I~

¡4790802 |85 ¡4790802 35| 1380274 |7fc ¡1380274 ¡78

W dodatku drnknje się powieść p. t. 
,Dora* oraz .Komedye Bałnckiego*.

Prenumerata kwartalna wyncsi w Pozna-

* Kroniki Rodzinnój wyszedł z druku nr. 
i zawiera: Wystawa muzyczna przez W. M. 

— O systematach filozofii moralnćj (z niewy- 
dsuego rękopisu M. Wiszniewskiego — do­
kończenie). — Słówko o poddawaniu myśli. — 
Z powieści uiemieckiój (ciąg dalszy). — Ko­
respondencje: Z Mityleny przez J. U. i z Lon­
dynu przez E. Naganowskięgo. — Na obczy­
źnie (wyjątek z dziennika podróży). — Wie­
ści polityczne. — 8ilva-rerum. —- Nekrologia.

Bank Związku 8pólek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

Z"toiox3T
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
P. Marten F„ emerytowany profesor w 

Ostrowie: Kluk Ks. Krzysztof. Dykcyonarz 
roślinny. 3 toiny. Warszawa 1805.

P. Węgierski hr. Kwilecki z Wróblewa: 
Zliór nut do marszów i różnych pieśni z lat 
1831 i 1841.

P. Ilasiewicz Lubiń F. W. we Lwowie: 
Z nurtów życia. Wiązanka rymów z teki 
dziennikarza. Lwów 1888.

P. Jentys Stefan w Krakowie pracę 
swo ą : TJi.ber den Einflnss hoher Sauerstoff- 
pressungen auf das Waehsthnm der Pflanzeu.

P. Dembiński Bronisław dr., docent uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie swoją 
rozprawę: Stosunek włoskiej literatury po­
litycznej do polskiéj w XVI wieka. Kra­
ków 1888.

Muzeum narodowe w Budapeszcie: Ar- 
chaeologiai Erterito. VIII. Kótet I. Szám. 
1888. Febinar 15. Budapest 1888.

P. Dankowski J. w Poznaniu: Wyrwicz 
Antoni. Przypisy do algebry dla szkól gim­
nazjalnych na klasę drugą. W Wilnie 1828.

P. Kozłowski Karol w Poznaniu dzieło 
własnego nakladn : Mirosławski Ludwik. Po­
wstanie narodu polskiego w r. 1830 i 1831. 
Tom VIII, z mapą. Poznań 1887.

P. Karwowski Stanisław, dr. fll. w Głub­
czycach dziełko swoje: Podróż do Włoch. 
Poznań 1888.

li. Zbiór rękopisów.
P. hr. Szembek Piotr w Siemianicaeh: 

1) Fons Sacer Valeutini Soyczyński. Rękopis 
treści teologicznój z r. 1706. 2) Orator po­
lonus. Rękopis łacińsko-polski z w. XVIII.

Pani Moszczeńska Karolina w Skorzem-i- 
nie: Dwie pergaminowe karty fol. z nutami 
i tekstem łacińskim wycięte z dawnego mszału,

oraz cztery takioż pergaminowe karty z. ko­
deksu Pisma św. w języku łacińskim, pocho­
dzącego zapewne z końca XIV wieku,

III. Archiwum.
Pani Moszczeńska Karolina w Skorzenci- 

nie : Patent na członka wyższego stopnia w 
loży masoûskiéj „des Français et Polonais 
réunis à l’or, de Posen,“ nadany Angnstowi 
Marcinowi Zaborowskiemu, z datą Poznań, 
1 lntego 1811, z podpisem Wincentego Aksa- 
mitowskiego i Jana Henryka Dąbiowskiego.

P. Kaplan Moritz w Poznaniu : Kontrakt 
sprzedaży należącego do miasta Poznania pu­
stego gruntu pod wsią Wildą małżonkom Fal- 
ineckiin, gospodarzom wildeckim z datą Po­
znań, 29 listopada 1782.

P. Borne w Zielencinio : Rozmaite pa­
piery historycznej treści z 17 i 18 wieku.

ftlsio&sSci «He i Mw
* Stanisław Bełza, adwokat przysięgły:

„0 Reformie prawodawstwa upadłościo­
wego“. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1888. 
Str. 211. _________

* Ziemianina wyszedł nr. 14 i zawiera: 
Uprawa unuszów sposobem Rimpau’a, Julian 
Grabski. — Czy warto sprzedawać bnraki do 
cukrowni podług ich zawartości cukru? — No­
wa poprawna brona łańcuchowa (z ryciną). — 
Skombinowana żniwiarko młocarnia. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Wiadomości bieżące.
__ Rczmaitcści: Oszczędność na paliwie. —
Zabezpieczenie siewów od szkodników. — Prze­
chowywanie mleka. — Obgryzanie żłobów' przez 
bydło. — Niezwykła wytrzymałość konia. — 
Odgaszanie wapna dla celów rolniczych. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia. _________

* Kłosy w ostatnim numerze (1188) w czę­
ści literackićj zawierają daPzy ciąg powieści 
Deotymy p. t. „Branki wjassyrze“, dalej ar­
tykuł Zygmunta Glogera p. t. „Majątek rze­
komy Tadeusza Kościuszki w Siechnowieach“,

W poniedziałek 16 kwietnia rSi.
odbędzie się

w Poznaniu, na sali Lamberta, o godz. 12 w południe

zebranie
Właścicieli gorzelni Wiełk. Ks. Poznańskiego.

Porządek obrad: S5ank śpirylosowy dla 
Aieinlec. Referent: falberla
z ISirsckfeldn- asas)

Baron Massebach z Pniew. H. Turno z Objezierza. 
Radzca ekonomiczny Sasse z Ottorowa.

aóí
czyli

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga pici.
Stosowny podarefc. ,<Ua dzieci, przystępujących 

do pierwszej Komunii św. Z aprobatą Władzy Duchownój. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Biuro pedagogiczne Prof. Cli. Brandenburga 
prowadzone przez Mrs. L. Platę, Amsinekstr. 25, ptr., w Hamburgu J

poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie, (1817) |

i ctęatokruc mgliste. Przy podnóżu Alp pada śnieg. 
M-na-hicni melduje 13 mm. opadu. W Niemczech 
leży temperatura 3 do 8 stopni poniżój normalnej.

S;.<łstr»t*rl« »btaorologicis« * poznanie
ar kwietniu 

i Stan j Temp
Cel

11. Pop. 2~j 752 7 W. umiar. ’pochmurno, + 5,8
11. Wie.®; 761,1 W. umiar pól pogod. +- 3,0
19. Ran. 7 747,1 W. lekki, sachw. j •+ 2,3

Dnia 11 kwietnia waiimum ciepła -+- 6'6 Cel.
. „ minimum ciepła 4- 1*2 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Poa. Zeit.* jak następuje:
Cokolwiek cieplejszo powietrze, przeważnie po­

chmurno i pomroczno z opadami przy najprzód sła­
bych, późnić) «linie zaostrzających się wiatrach z 
wypogadzająccm się niebem. Nocą chłodno i śron.

Data 
i godaina Barometr i Wiatr

1‘,» ł o r ó 11 kwietnia
LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Książę Czartoryski z Sieka, Potworowski 
z Goli, Hulewicz z żoną z Mlodziejowio, 
Chłapowski z Królestwa, Sommer oficer 
z Wiesbaden«, hr. Czai nerki z Ruska, 
hr. Pottilicki z Siedlca, hr. Mycielska z 
Siedmiorogowa.

/. ł.M >.E<SK1 EGO HGTPŁ BRRL1ŃHK .» 
Dr. Chrzauowski z Łabiszyna, Petrieh z 
Rogoźna, Feuer z Krzywinia, Heinrich z 
Berlina, pani Wilczewska z familią z 
Wronek.

GJSPGQARii Wtł liAMiiŁU 1 PH2EMVS».

Akcye Ausslfl-Cleplicklćj kolei (pryorytety).
Najbliższe ciągnieniu odbędzie się w połowie 
kwietnia. Przeciwko stratom kuren, wyno 
szą-y® pt/.j losowaniu około 3 procent, z»' 
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubor­
ger. Berlin, Französisch Str. 
Nr, 13, za premią 5 fen. za 100 marek.

(W) Feaanł, 12 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: poehm.
Z/w: stale. .
Ośna wypowie Walna —, Wy powiedziano 

— cent., kwiecień 108,— ofiar., kwi cieó-maj 108, 
ofiar., maj-czerwiec 110 — oftnr., wrzesień-pażdzier- 
nik 119,— plac.

Okowita: stale.
Oeńa wypowiedz. —. Wypowiedziano ■ — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —ph, 60-ta 
47,20 płacono, 70-ta 29,00 płacono, na maj 60-tA 
17^90 płac., 70-ta 29,70 płc., czerwiec 60-ta 48,80 
płac., 70-ta 30,40 płafe

Dnia 11 kwietnia iP/8 r. o 8 gwdzluie raco.

8 tacy e.

0?p‘-ło Wiatr. Stan
powietrza.

?

p

MnUKhtsore • ■ 763 Płn.55. 6 pochmurno 7
Aberdeen . . . 755 Płn.Z. 5 pochmurno, 5
Chrystie.naand . 754 W.Płd.W. 3 pół zaclim 2
K jpuuhftgc.. . . 760 Płd. 2 parno 1
Szn.iihc.lm . . . 756 Z.Płd.Z -1 Dogodne -1
Llaparanda. . . 757 spokojnie. pogodne —9
Petersburg. . . 756 Z. 1 zachin. 1
««.»kwa . . . 763 Płd. 1 xachm. 6
Kiek. Queen«. 767 Płn.Płn Z. 4 pochmurno 10

— — —• —
Helder............. 761 Płd.Z. 1 pół zachui. 2
Sylt................... 759 Płn. Płn.Z. 1 zachm. 1
Bambuig. . . 760 Płn.Z. 1 zachm. 2
ïwineminde . . 760 Pld.W. 2 pół zachm 3
N-.ufafcrwasser, 761 Płn.Pln.Z. ljpamo -2
Kłajpeda. . . . 760 Z.Płn.Z. 2¡zachin. — 1
Paryż............. — -
Monaster. . . . 761 Z.Płd Z. 1 mgła -1
Karlsruhe . . . 762 Płd.Z. 5 jiół zachin. 3
Wiwbaden. . . 761 Płn. 2 pochmurno 4
MinaChinm . . 757 Płd.Z. 6 [śnieg -1
Kamienica . . . 759 Płn.W. 2 zaebm. 0
Berlin .... 760 W.Płd.W. l|zachm. 3
«'jeden............. 756 Z. 2 pochmurno S
Więcław .... 758 W. (pochmurno 1
isle d Aix 
Nizza.
Try est 766 |W.

Uwaga. Stacje powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, s) pas nadbrzeżny od 
Irlaodyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdćj 
grupie’kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie : Pili. — północ. Płd. «=- południe 
W. -= wschód. Z. --- Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały 3 = slaby, 4 = umiarkowany. 6 — 
ostry. « ■— silny, 7 -- mroźny. 8 = burzliwy 
9 — bursa, 10 silna bom, 11 » gwałtowna 
burza. 12 = orkau

Pogląd ua stan powietrza
B.irometryczne minimum pokazało się przy 

Sbetlandach, wypuszczając odnogę na Płd. do pół- 
nocuo-zachodniéj Francji. Ponad Europą centralną 
jest przy równo podzielonem ciśnieniu powietrza 
i słabym wiatrze powietrze chłodne, pomroczne

1 deszcz

’iękne kolorowane
obrazki do l-szêj Komunii św.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do suszenia wilgotnych ścian
najlepszego systemu poleca (1,7S)

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ulica nr. 1?.

Gd 1-go kwietnia mieszkam i17???

przy ulicy ś-go Marcina nr. 18. narożnik ulicy M. Rycerskiej.
WĘCLEWSKI,

lekarz-dontysta.
Przyjmuję od godziny O4ej do I-tej

x wyjątkiem uiedziel i świąt.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. C>'nn 

wypowiedziana —mrk., za marzec , m.,
kwiecień —mk. kwiecicń-maj 108,— mk., wrze- 
sień-pażdziernik 119.— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 

oilatk. 47.— mk., 70 m. opodtk. 28,70 m.
(W). Teineć, 12 kwietnia. Geny mąki. Pssen­

na nr. 00.12.00-1280 mrk . nr. 0 11,00—11.60 mk 
r ż a n n a nr. CO i 1 8 75- 9,CO mrk. po 60 kilog 

Bydgoszcz, 11 kwietnia
(Sprawozdanie izby hanilowśj). Geny za 1000 klg

Pszenica: piękna 184—156 m., średni gara 
nek 151—153 m., pośledni gatunek 143—150 mrk

Zyto: w miejscu krajowy 100—106, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim , m.

Jęczmień nom., do browarów 110 115
wielki i mały 95—100 mrk .

Owies doiu. , w cieląca według jakości uo 
do 102 marek, poślsdm — ,—. '

Groch nom. wrzący 130 -i36, na paszę lut 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 48,— m., 70-ta 29,60 m.
Wrocław, 11 kwietnia 1888.

Zyto (za 1000 fant.) wyżćj wypowiedziane
------cent. Cena wypowiedziana------- m. kwiecień
120,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 120,— ofiar., 
maj-czerwiec 121,— ofiar., czerwiec-lipiec 125, 
żąd., wrzesień-pażdziemik 131,— żądano.

Owies. Wypowiedzią’.«------ cent, na mie
giąć bieżący 108,— żąd., kwiecień-maj 108 żąd. 
maj-czerwiic 112,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd 
lipiec-sierpień 118,— ż.d.

Olćj rzepiowy spok.. wypowiedz.----- W.»
w miejscu —,— żądano, na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 45.60 ż,d.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 175 m, 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr..
upłyń, wypowiedz.----- , na kwiecień (50 ta) 47,60
ofiar.. (70-ta) 29,00 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta)
47.50 ofiar., (70-ta) 29,00 ofiar., oclona —,— żąd. 
maj-czerwiec (60-ta) 48,40 ofiar,, (rO-ta) —. ofiar, 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,50 ofiar., lipiec-sierpień
50.50 ofiar., sierpień wrzesień 5' ,20 ofiar., wrzesień 
październik 51,60 żąd.

(inv targowe » dnia 11 kwietnia 108.

Pos tanowienis^ 

mięjskiśj naj
dep. ta yi targów |'^

Za 100 kilogramów 
ciężki

Owanica biała 117 70 
„ żółta 1779

Żyto 11,60
Jęczmień 11360
Owies llOißG
Groch |14rjói

naj
niż 
M K.

17 6.) 
17 50 
1135 
1200 

,10 40 
114:—

t... wjpe.lsł.l... •»««•** ,2kwlr‘^,:
żyto 120 tO mrk., pszenici — mrk.. owies 10» 
nik.. rzep -.- m- olćj wepwwy 46,00.

Cen *yp.w,ejz. okowi.y (exel. 5» mk. podat. 
konsnme.) na dz eń 11 kwietnia. (60-ta) 47,50 mrk. 
(70-ta) 29,00 mrk.

Berllz 11 kwietnia. Bprzwozdznie nrzę-iowe).
Fs zenica, aa 10uo kilogr. w miejscu żąd- »85 
do 179 według lakoid; na miesiąc bieżący płacono
____ . Ua kwiecień-ma) płaconu 173 60-172.70,
na maj czerwiec płacono l76^5"17.4 ?0, na, c?fr’ 
wiec-liphc płacono 177,50-176 50, żąd. , łu»e<- 
sierpień! płacono 177,76- 177,50, na wrtes.eń-pa- 
żdziernik iłac. 177,50-177 40. Wypowiedz. 13o0 
ton. Cena wypowieziann 173,50.

&yte za 1000 kilogr. w miejscu pł. 113 l-s 
według lakoici; na miesiąc bFżący ^pl&c. —, 
ua kwiecień-maj płacono 121 26—120,<5, na maj- 
czerwiec płacono 123,26 —122.60 , na cz< rw ec- 
lipiec płacono 126,60-125,26, lipiec-sierpień płac. 
128,50—127,50, wraesień-paidzieruk pi. 131, Jud o 
13o,26. Wypowiedziano 2150 ton- C«ua 131,26.

Uwieś ta 1000 kil. w miejacn ząd. 115 do 
135 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 

kwiecień-maj płac- 117,50-117,00 mai-czer- 
wiec płac. 119.76—119,26, ua czerwiec-lipiec plac. 
121,60—121,00, lipiec-sierpień pł. 123,60 -122,60, 
wrzesień-pażdziemik płc. 124,25—123,76. Wypow.
800 ton. Gena 117.—.

Kukurndta w miejscu płac. 132—128 wt- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na kwiecicń-maj płacono Wypowiedziano

- ton. Cena —mrk.
Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejt.u 

bez beczki płac. 46,3 mrk., w miejscu z beczka 
p,c- _ m.( na miesiąc bieżący płacono — 
na kwiecień-maj płac. 46,8—45,8, na maj-czcrwiec 
płacono 46,2, na czerwiec-lipiec płacono na
wrzesień-pażdziemik płc. 40,7—40,6. Wypowiedz. 
2000 cent. Gena wypowiedziana 46,0.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, a luu 
, Kt. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki plac.
99 — mk., na miesiąc bieżący płacono , na 
na kwiecicń-maj płacono 97,0-90,6, na mapczer- 
wiec płacono 97,5-97, ua czerwiec-lipiec płacono
------ , Wypowiedziano 230,000 litr. Cena 07, •.
N’¿opodatkowana, obciążona 60 mk. podat koufluin. 
w miejsca 60,3-60,2, na kwiccień-ina) pł««»")»
60 4—60,1, na maj-czerwi c płacono 50,8—00.0, 
tia czerwiec lipiec pł. 51,6—61.4, na lipiec sier­
pień płac. 52,4—52,2, na sierpie i-wrzesień płacono 
53 - 52,8, żąd. —, na wrzesień-pażdziemik płacono 
53 2—53,1. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podat. 
końsumc. w miejscu płac 81,2 mrk., na kwiecień- 
maj płacono 31,1-31,0, na maj-czerwiec płacono 
318—31,5, na czerwiec-lipiec pł. 32,6 — 32,4, na li­
piec-sierpień płacono 33,4—33,2, na sierpien-wrze­
sień płacono 33,9—33,8, na wrzesień-pażdziemik 
płac. 34,1, żąd. —. Wypowiedziano 150X00 li r. 
Gena 31,2.

Szczecin, 11 kwietnia.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 168—172 płac., kwiecień — nom., kwiecien- 
mai 174,— ofiar., maj-czerwńec 174,5—176,5 płac., 
—i żąd., czerwiec-lipiec 177,00—177,5 płac., hpjec» 
sierpień 178-178,5 pł., wrzesień-pażdziemik li8,5 
żąd., 178,00 ofiar. . .

Żyto stale , za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe wilg. 113-115,0 pic., kwiecień — >kwiecien- 
mai 118.5 ple., —,— żąd., maj-czerwiec 120,5 ząd. 
i pł., czerwiec-lipiec 123-123,5 pł-, lipiec-sierpień 
125,— ofiar., — żąd., wrzesień-pażdziemik 128,0 
żąd.’, 127,5 ofiar.

J ęczmieó bez interesu.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu krajowy 

110-113 płac.
Olćj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki 47,5 żąd., kwiecień — żąd., 
kwiecień-maj 46,75 żąd., wrzesień-pażdziemik 4-,0
Z,d*Oko w i t a m. zm., za 10,000 litr-prct. w miej 

sen bez beczki —opodat, płac., 50-ta 49,0 płc., 
70-ta 30,2 płac., kwiecień maj 70-;a 30,7 płc., siir- 
pień wrzesień 60 ta 62,5 ofiar., 70-ta 33,6 płac.

Ilambnrg. 11 kwietnia. Okowita słabo, za 
na kwiecień 20- żąd., kwiecień-maj 20- żąd. 
maj-czerwiec 20% żąd-, czerwiec-lipiec 20% żąd.- 
Kawa good average Santos za kwiecień 64»/2 
maj 64%. za wrzesień 68—, za grudzień 56’,4 
żąd. Usposobienie stale. Obrót 4600 miechów.

Magdeburg, 11 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% — —, cukier ziarn. excl. 92% 
24 tO. cuk. ziam. excl. 88% Rendera. 23,00. Drugi 
produkt excl. 75% Rendein, 19 50. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,-. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Harabnrg za kwiecień 14,— pt,
____ żąd, maj 14,20 płacono i żąd., czerwiec-
lipiec —,— ofiar., —, żąd.. październik-grudzień 
12,82% płac, i żądano. Słabiej. Obrót tygodnio­
wy w cukrze surowym ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palie dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki „VULKAN" J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem
i od godziny 3 —5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 7-29 —10. (1604)

Dr. W. Stan, D. asystent prof. Jnrasza w Heidelbergu.
Specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Śty Marcin 14, I.

Zallal artystyczny
do wykonywania

haftów kościelnych
w Wrocławiu, 

Kneisenaustrasse 15,
poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych wszel­
kiego rodzaju, do wykonywa­
nia artystycznych haftów ko­
ścielnych jako i przenoszenia 
starych liattów na nowe ma- 
terye. (1255)

Hilaria Jeske.
Wysopłenne jabłoułe. grusze 

i czereśnie w rozmaitych ga­
tunkach, klony, ukacye, .je­
siony, kasztany, i lipy dla 

■ . . nile; tuje i różne krzaki do
/Plfl7riP urządzania ogrodów, remontan-lauwfcW | wysokopienne róże sprze- 

daje po najtańszych cenach.

Zamlowy załtaJ oirodniczy'
w Dobrzycy W. Ks. Pozn.

do wysuszania stancyl
są do nabycia u (1799)

ist. Marcewskieio
Wielkie Garbary nr, 5.

M. Mondre
w Poznaniu

przy ul. Szerokiej II.
(róg W. Garbar.)

poleca swą

Szklarnią
na oszklenia całkowitych budowli 

I pojedyńczych okien, w drzewie 
I ołowiu.

Szkła szybowe 1 lastrowe, dya- 
menty szklarskie.

Ramy 1 lisztwy wszelkiego rodzaju, 
drążki do firanek.

Gotowe lustra (zwierciadła), stoliki 
pod takowe z płytami marmurów, 
i rozmaite lusterka toalet.

Obrazy Św. i narodowe w ramach 
złoconych, orzech., mahoń, lub 
czarnych.

Towary szklane (kieliszki, szklanki, 
karafy, wazony, lampki, ampułki, 
cylindry, i t. p.)

Artykuły dewoeyjne (książki §" 
naboż., obrazki, figury, krzyże, 
medaliki, różańce, szkaplerze, kro- 
pielnice i t. p.),

są zawsze w wielkim wyborze 
na składzie. (1632)

Oprawa obrazów
uskutecznia się starannie i wedle 

życzenia.
tsłnga skora i rzetelna, reny 

jak uajumlarkowańsze!



Ilurtowiiy skład wili węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5.

założony w roku 1865
zawiadamia niuiejszem łaskawych swych odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta vrin 
węgierskich tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. Obficie asortowany skład 
mój w wina górno-węgierskie (Tokaj) począwszy od najtańszych stołowych aż do najszlachetniejszy, h 
gatunków w różnych odcieniach polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności jako też wina 
deserowe oraz stare dla chorych po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(vinum cle v ite piiruni)
w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco obliczając przy większych transakcyach
znaczny rabat. (1068)

Dla lepszój kalkulacyi może ekspedycya także nastąpić wprost z niycli składów węgierskich
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

W

Heyducki & Eichstaedt
Bazar

polecają (995)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne I złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
€liorąg?wie gotowe,
Wielki wybór koblercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

i Becker, ffilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

SI. BAItCIKOWSKI,
ZF’ozn.o.A, Eazar,

poleca po cenach nader przystępnych (605)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane fuut po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzkł. importowane ara­

ki i ruin.
Ył aniię burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet winny do kouserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

Ninicjszcm mam zaszczyt donieść, iż przy moim od wielu 
lut istniejącym zakładzie malarskim otworzyłem (1537)

Skład sprzętów kościelnych
jako to: ołtarzyków do noszenia w rozmaitych stylach, cho­
rągwi, baldachimów, klcrc, lichtarzy, latarek, krayży, mar­
szałków, lamp wiecznych I pająków z brązu, żelaza, posre­
brzanych i emaliowanych, obrazów św. Pańskich, figur Chry­
stusa do grobu ora« wszelkich przedmiotów do ozdoby świą­
tyń Pańskich.

Gruntowna i fachowa znajomość upiększania kościołów 
i wszechstronne uznaniu dają mi rękojmią, żo i na tern polu po­
zyskam względy Wielebnego Duchowieństwa, mojem zaś stara­
niem będzie przez towar rzetelny i nizkie ceny, położonemu we 
mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć.

Licząc na poparcie, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

J. Konemlziński,
Skład sprzętów koście!., zakład pozłotniczy i malarski,

Hgj) Poznań Sw. Marcin nr. 9.

Niuiejszem uprzejmie polecamy: (1785)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 8,45—4,35 stósownie do wagi,
okrągłe..................... po Mk. 1,80-4.00 stósownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (pólluiane) Mk. 8,00 i wyżój, w jednój sztuce 

bez szwu M. 12,00.
Worki drilicltowc w dobrym gat. po M. 1,00, 1,10, 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile,
Pasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane,

(■uniowe artyknły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk.
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Obok magazynu konfekcji damskiej 
i kapeluszy, otwieramy z dniem dzisiejszym, pod 
osobnem kierownictwem (1678)

Pracownią
f wszelkiego rodzaju garderoby dziecięcej,

tak dla chłopczyków, jak i dziewczynek (nie wyłą­
czając i kapeluszy).

Z. A. Tułodzieekie,
Poznań, ul. Wilhelmowska 6.

Tak jak dotychczas, tak i nadal 
wykonuję tanio wszelką pracę w za­
kres krawiccczyzny wchodzącą.

Paulina Kierska,
(isi2) Wielka Rycerska ulica nr. 10.

W. Koźłicki,
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis hotelu Frąneuzkieffo,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze maferye 
krajowe i zagraniczne (1677)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendp.

Ceny jak najprzystępniejsze.

Ï »£>
ulica Bisraarka nr. 11,

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres foto­
grafii wchodzących. Również wykonują się w naszem atelier 
portrety olejne, kredą i pastelą, także biusty modelowane 
w gipsie, bronzie i marmurze wprost z natury, albo podług 
fotografii przez artystę, jako i wszelkie prace artystyczno- 
malarskie. Za podobieństwo gwarantuje się. (1794)

Świeże morskie cebule,
radykalny środek na wyni­
szczenie szczurów I myszy, 
nie są trucizną a zabijają tyl­

ko gryzonie. 1 kilo 1 mrk. Paczka 
pocztowa ważąca 5 kilogram, za 5 
marek z przesyłką. (2209)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek nr. 37.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegniieuie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

Stosując się do życzenia licznej naszej Szanownej 
klienteli otworzyliśmy (1780)

przy ul. Wrocławskiej nr. 30
naprzeciwko hotelu Saskiego

filią naszej drogeryi.
Polecając ten nasz nowy skład łaskawym względom 

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy, pi- 
szemy się

¡Markizy'
O do okien zwyczajnych i wj stawnych wykonuje spie- 
@ sznie i tanio (1787)

ZaHai lapitersi# • leioracró <
J. W» Óaafeewsfei, <

Podgórna ulica 5. (

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i- czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom Kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4,50 mrk. (2263)

Zakład malowania na szkle 
A. REDNER,

Wrocław, Monhawptstr. 7 
wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo­
gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budyn­
ków prywatnych. Ceny umiar­
kowane. Najlepsze polecenia. 
Odpłaty ratami. Na żądanie 
przesyła się szkice. (913)

z szacunkiem

Jasiński & Ołyóski.
G-łówny skład Śty Marcin 62.

Na wyprawy
„ poleca obficie zaopatrzony skład 
' r? porcelany, szklą, lamp
* tac i t d. (1478)

Skład hurtowny

W S*S W i ma
pod firmą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu
i63e) Józef Głowacki.

Soczysty szwajcarski, holender­
ski, llnibnrgski, Servals również 
chocimski śmietankowy

poleca (1824)

W. IRedkcr
Wilbelmowski plac 14.

Praczka
dotknięta powodzią podejmuje się 
prania, pracowania lub też wszel­
kiej posługi. (I8zl)
Maryanna Bukowska,

Warszawska ulica !!.

Urzędnik gosp.
kawaler, w średnich latach, skromne 
wymagania mający szuka zaraz po. 
sady. Zgłoszenia przyjmuje Eksp.
Knryera Pozn. 1761.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (455)
Skrzypce. cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego)!

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych jak „Aristón“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi.

Organista
w swym zawodzie dobrze wydosko­
nalony przez P. Biżswskiego org. 
Kated. w Pelplinie, • gz. przez X. Dz. 
Ruch, tamże, z małą familią, obe­
cnie w miejscu, poszukuje zaraz lub 
od 1 go Maja r. b. zajęcia. Łaskawe 
oferty uprasza się do Eksp. Ku­
ryera Poznańskiego pod nr. 1802.

*e; B. Szulczewski,
$ Stai

k

OPxsblxxxsi.

prawdziwych koronek
(537) oraz fiilarek.

ŚI/EŻANSKA.
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Stary Rynek
53 54.

Szanownój Publiczności polecam mój bogato zaopatrzony
sZfeład. sukna

i gotowej }j-ar«Ierol>y mązkiej
wykonanej w własnej pracowni.

Co dopiero odebrałem świeżą przesyłkę nbiorKów dla chło­
pców w wielkim wyborze. (1655)

Ubiorki począwszy od 3.00 mrk. do najeleg.
paletoty męzkie II w 12,00 Il II II
ubiory 15,00 n w w
spodnie 3.50 11 17 II
żakiety II II 7,50 ii u n ’
szlafroki 9,00 » i> jj

Materye sprzedawane na metry odstawiam dla sprzedających 
z drugiej ręki z pewnym rabatem. — Obstalnnki wykonuję w jak 
najkrótszym czasie podług najnowszych żurnali. — Zwracam także 

Przewielebnemu Duchowieństwu uwagę na to, iż wyrabiam

rewercndy i płaszcze
również podług najnowszych żurnali i dobrego kroju.

™ B. Kalinowski,
Poznań, Jcznicka nl. 13. mgj&BB

najtańsze i najlepsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców i t. d., plecionki 
siatki z drutu w każdńj wielkości i grubości drutu, poleca

Hermann Nischak w Rawiczu.
Najlepsze uznanie za wykonane roboty. — Rysunki i kosztorysy 

bezpłatnie. (1679)

Wielmożnym Imci XX. Probo­
szczom zdatnego i trzeźwego

organistę
introligatora polecić mogę od 1-go 
maja lub 1-go lipca t. r. Uniżony 
fiorzelniaski, Kostrzyn.

Ploty druciane,

Niezawodny Rezultat1

Kto chce dobra swe sprzeda 
lub kto ebee-dobrff kupić

fen niećis sinyikoz Aufaniemzęfłos

Ajenfadóbr LICHTA w Poznart - - - ><--- —— '
Szybka.sumienna i dyskretna usłuc 

dla spfzedaiącyoh i.kupujących

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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